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opatrzony iw. Sakram entam i zmar! dnia ’2-gom aJa w Ma- 
Ifciowcach na Podolu, w wieku lat 58. po kiótkiej lecz cięż­
kiej chorobie. Pogrzeb odbył się w Mukr.rowie dnia 15 go i 
maja. Przeniesienie zwłok do grobów rodzinnych w Ter- 
nówce nastąpi po powrocie z zagranicy najbliższej rodziny, I 
o czem zawiadamiają stroskani

BRATERSTWO i pozostała w kraju RODZINA.
O sobne zawiadomienia rozsyłane nie oędą.

T ea tr „ C G L C 1 S S E U W S ”  Kreszcz. 43
U nia 16, 17 i 18 n .a ja .  T y lk o  3 dni.

Bomlmrilsoanle DardancF!
(t - z e i  f l o t ę  an» K fff irf ta P Y fi fC lffT  dram at w 6-ciu WKjikićli 
B ia ls k ą ,  z natury. IIU llU lU iA w  l i r  częściach, z cyklu: „Bia­
łe niewolnice6. Orkiestra salon, pod kier. Szajdera. Początek o g 
6 wieczorem w niedz. o g. 4 po poł. Ceny miejsc od 20 kop.

K M U  Lombard Prywatny
GŁÓWNE BIURO KPESZCZATYA 47  r ó g  B „ sa ra b k 2  
ODDZIAŁ k*ADOŁ, K o n sta n ty n o w sk a  I.

Pobiera od pczyczek o a n t i i in e  p r o c e n ty . Przyjmuje rzeczy na 
p r z a o h o w a n ie  bez wyoawa.iia pożyczek, Szczególna uwaga 

zwrócona nn p r z e c h o w a n ie  u te r , d y w a n ó w  e io .
Migazyn Lombardu przy Glównem Biurze KRESZCZATYK 47.

i t a r z y s t o o
„ P r u n ło S t” .

Gdy przed trzema laty został z rozpo 
rządzenia władzy zamknięty w Kijowie Zwią­
zek oficyaiistów rolnych, który dążył do stwo 
rżenia crganizacyl, jednoczącej pracowników 
i obejm ującej całokształ ich życia, nie tylko 
pod wzglądem potrzeb materyainycn, ale 
uwzglądniejący w szerokim zakresie stronę 
duchowq I etyczną ich życia, najdotkliwiej 
odczuć się dał brak tej funkcyl związku, k tó ­
ra spełniała misyę pośrednictwa w wyszuki­
waniu pracy dla swoich członków, Na biak 
ten uskarżali się nie tylko pracownicy, ale i 
pracodawcy; k tó u , przekonali się z o «?W- 
stego doświadczenia o znaczeniu instytucyi, 
jednoczącej ludzi uczciwych i uzdolnionych 
fachowe.

Kilkakrotnie czyniono próby wskrzesze­
nia przynajmniej tego działu b. związku, któ­
ry spełniał funkeye pośrednictwa w pracy. 
Po wielu zabiegach i pc długich staraniach 
zdołano wreszcie uzyskać zatwierdzenie usta­
wy „T wa wzajemnej pomocy w wyszukiwa­
niu pracy dla rolników, leśmków i praco 
wników przem ysłu,- —noszącego skróconą i 
utartą już, choć nieofieyalną, nazwę „Przy­
szłość6 i posiadającego siedzibę w Kijowie. 
Zatwierdzenie statu tu  uzyskano w roku ze­
szłym, na parę tygodni przed wybuchem 
wojny,—to też rozpoczęcie czynności nowego 
T wa m usiano odłożyć na czas jakiś—i do 
piero w końcu lutego roku bieżącego T wo 
rozpoczęło swoją działalność.

Warunki, w jakich obecnie praca T wa 
odbywać się musi, nie są pomyślne. Wojna 
n‘e sprzyja rozwojowi organizacyi społecznych; 
ofiarność publiczna i uwaga ogółu zwrócone 
są w inną stronę, a nienorm alne stosunki 
czasu wojny I niepewność jutra tłumi chęć 
do organizownnia się dla stworzenia sobie 
w dalszej przyszłości lepszych warunków by­
tu. Mimo to, żywotność takiej instytucyi 
jest tak  wielka i potrzeba jej istnienia tak 
nagląca, a korzyści tak nam acalne, źe wąt­
pić niepodobna, że przetrwa ona pierwszy 
ciężki okres swego istnienia i zdobędzie pod­
stawy do dalszego, trwałego bytu. Zadania, 
jakie sobie stawia nowe T wo, najlepiej o- 
kreślą] ą odezwy zarządu T wa do pracowni­
ków i do pracodawców.

W odezwie, zatytułowanej: „Do rolni­
ków, leśników i pracowników przemysłu" za­
rząd T-wa pisze:

„Główne zadanie T-wa polega na wy­
szukaniu pracy dla swoich członków, oraz 
niesieniu Im : ich rodzinom pomocy w razie 
potrzeby (§ 1 ustawy).

Zarząd T-wa wierzy mocno, że cały 
zespól pracowników doskonale zdaje sobie 
sprawę z tego, jaką korzyść przynieść im 
r ‘Oże SKupienie się w jedną organizacyę dla 
zdobycia sobie terenu pracy i polepszenia 
warunków istnienia, i gorąco nawołuje do 
wstąpienia w poczet członków T-wa; parnię 
tajmy, ze tylko w tym wypadku zdołamy 
d ojść do celu, jeśli towarzyszyć nam  będz t  
Poparcie zarówno moralne, jak I m ateryalne 
całej warstwy pracowników.

D'a skutecznej walki z biedą, stale to­
warzyszącą doii pracowników, z częstym przy­
musowym brakiem pracy, z niesum ienną 
eksploatacyą ze strony wszelkiego rodzaju 
Pośredników i stręczycieli, z brakiem  zabez­
pieczenia starości i wreszcie dia uregulowa­
nia prawnej i zwyczajowej strony warunków 
najm u i podniesienia płacy zarobkowej, ko 
n ecznerr jest liczne i świadome skupienie 
sie w jedną całość i m ocne postanowienie 
utrzymania i poparcia tej organizacyi, około 
której skupienie to się odbywa.

hasze  T-wo nie ma jeszcze możności 
spełnienia tego wszystkiego — ale w miarę 
^zrostu i zmiany warunków w przyszłości 
dążyć będzie do tego, aby ustawa jego zo­
r a ł a  rozszerzona i m ogła objąć całokształt 
zycia pracowników.

W imię więc własnych interesów wzy­
wamy wszystkich, kogo los pracownika na 
r°li, lub w przemyśle, z rolnictwem pokrew-
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Część
E kstaz

Część II 
Tm óroucA ć.

| Część III
| P iy n ia lio n  I Oal& tod.

Biorą udział pp.: Elshiy Porten Bdaóskl. Sotnlko ^pp.: Tieriek, 
Snieżyna, tósłina.

Komedya Tyshje i 4r s s i  p c ^ te p .
TEATR mm.

Komedya
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OBrtflZOW i 
DZIEŁ DflWNFJ 
SZTOKI.

KRESŻCZATYK 2 8 .
C ena w ejśc ia  zniżona do  30 k. 
Kat&Iogi p o  10 k. (1T5Z przędm ).
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Kuryer Oorszoosbi
NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE

H lt h c d z l  d w a  r a z y  d z lo n n le  n n o  I w lo ezo reM „
W niedziele, święta I dni pjbświąteczke 
lsK uryer(f wychodzi raz jeden.

U e l k )  p a o z  >tr o * ó  ,.KuRYERA »ARSZAW SKIEGO<s o z y  
nl g o  n a jo d p eu r ied n ie j. p ism o m  d o  aw srel. o g ło sz ę ? ..

dzono am bulatorya bezpłatne do jednej zaś 
kom itet sprowadził lekarza.

Komitet rozpowszechniał darm o broszu­
rę dr. Zawrdzkiego o cholerze i socsobach 
ustrzeżenia się jej.

C E N A  P R E M U lW E R A T Y i
W WARSZAWIE: Rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4 .5 0  Ir , kwartalnie 

rb. 2 .2 5  k., mieś ęcznlelpop. 75. Za odnoszenie 
do domu dopłaca się iO kop. miesięcznie,

NA PROW1NCYI: Rocznie rb. 12, półrocznie rb. A, kwartalni* rb. 8, 
miesięcznie rb. I.

ZA GRANICA: Rocznie rb. 24. półroczni* rb. I2t kwartalnie rb, 8, 
miesięcznic rb. Z.

A D R E S  R E D A K 1 7 ! i A D M !N I£ T R A C Y I

ataBZBBB, R raao tB k ie  ^rzetfm feicie 40.
nym, biizko dotyczy — niech się jednoczy 
z nami*.

W odezwie do pracodawców zarząd 
zwraca uwagę na korzyści, jakie wypływają 
dla nicn z utrzymania T-wa:

„Celem Towarzystwa nie jest ctrzymy 
wanie zysków, n i e  p o b i e r a  o n o  ż a d n e j  
z a p ł a t y  z a  r e k o m e n d a c y ę  o f i e y a l i  
s t ó w  i utrzymuje się wyłącznie z opłat człon 
kowskich.

Towarzystwo dąży przedewszystkiem dc 
tego, aby dobór jego członków składał się 
z osób uczciwych, sumiennych i odpowieo 
nio uzdolnionych, rozumiejąc dobrze, że tyl­
ko wówczas może b jć  spełnione główne za­
danie Towarzystwa, polegające na dostarcze­
niu swoim członkom stałych i pewnych po­
sad oraz podniesieniu ich dobrobytu i po 
ziomu Kulturalnego, — dlatego też wszyscy 
kandydaci podłogaj*, - możliwie ścisłej kon 
troli, i osoby, nieodpowiadające powyższym 
warunkom, nie są przyjmowane w poczet 
członków Towarzystwa.

Jesteśm y pewni, że nasze Towarzystwo 
zyska poparcie i życzliwość ze strony tych 
pracodawców, którzy rozumieją, że polepsze­
nie doli pracownika i uszlachetnienie go w 
równej mierze obchodzi jedną, Jak i drugą 
stronę.

Zwracamy się też z gorącą prośbą do 
wszystkich pracodawców, aby w razie potrze­
by udawali się z żądaniem  pracowników do 
naszego biura*.

T wo posiada prawo działalności na ca­
łym obszarze państwa rosyjskiego, lecz, oczy 
wiście, głównym terenem , na którym operu­
je, są trzy gubernie naszego kraju.

W obecnym składzie T-wo liczy już o- 
koło 500 członków i zdołało w ciągu 2 ł pół 
miesięcznej działalności umieścić na posa­
dach przeszło 50 osób. Koszty utrzymania 
biura, korespondeneya i inne wydatki wyno­
szą około 300 rb. miesięcznie. Z auąd  stano­
wią. oprócz niżej podpisanego, pp. Hulanicki 
W., Paszkowski K., T&raszkiewicz J., Wolski 
S., Winnicki S ; komisyę riwizyjną stanowią 
pp. Kaczkowski K., L<pkowski Jan , Dzierżą 
nowski E., Wyszyński R. Szefem biura jest 
p. J. Krzyżański- Biuro mieści się przy ulicy 
instytuckiej Nr 2 m. 3.

Ufamy, że Dom ino ciężkich warunków 
ogół pracowników nie pozwoli, aby T-wc 
„Przyszłość* zamarło, i że wszyscy pracowni­
cy roinł, ^ez względu na to, czy potrzebują 
w tej chwili szukać dla siebie pracy, czy też 
mają na razie zapewniony dach nad głową 
i m ninorć istnienia dostatniego, w poczuciu 
swej solidarności fachowej, nie uchyla się 
od zapisania się w poczet "członków T wa i 
wniesienia niewielkiej opłaty członkowskiej 
(3 rb. rocznie i 2 rb wpisowego jednorazo 
wo). Jeśli T-wo „Przyszłość* przetrwa cięż­
ką chwilę obecną, będzie to świadectwem, 
że warstwa pracowników rolnych w kraju 
naszym dojrzała już o tyle, że może sam a 
myśleć o polepszeniu swego bytu, o solidar . 
nel, a zorganizowanej pracy i że stanowi 
czynnik w życiu narodowem, z którym liczyć 
się trzeba, ?e m a prawo i możność żądać, 
aby 1 ,’ego głos był wysłuchany i uwzględniony.

Klasa pracowników, znajdująca pracę 
przy cudzych warsztatach rolnych i przemy 
słowych, jest u nas liczebnie jedną z naj 
większych, ale też i najbardziej upośledzo­
nych poJ wielu względami, sam a jednak po­
winna wydobyć z siebie taką energię życio­
wą, któraby jej dała możność rozwoju i po­
stępu.

Wierzymy nadto, że ze strony praco­
dawców usiłowania zrzeszenia pracowników 
spotkają życzliwe poparcie, bo każdy rozsąd 
ny posiadacz rozumie, że lepiej i dogodniej 
mieć Jo  czynienia z pracownikiem zorgani 
zowanym i podległym dyscyplinie związko­
wej, m i z m asą luźnych i różnolitych jedno­
stek. Wierzymy także, że nie zamarło wś-ód 
naszych warstw uprzywilsjowsnych poczucie 
obowiązków społecznych i narodowych wo­
bec mniej szczodrze przez los obdarowa­
nych ziomków i że w granicach możliwości 
poprą one i nasze usiłowania w celu pod­
niesienia tej części naszego społeczeństwa, 
która z natury rzeczy jest im najbliższą i naj­
ściślej z niemi związaną.

S tan isław  Pfafflus.

Idpupiedź iioium 2 p ś .
Grono pań z Warszawy z margrabi 

ną Llizą Wielopolską n= czele przesłało w 
miesiącu październiku r. ub. na ręce 
arcybiskupa w Reims ‘elegiam  protestu­
jący przeciwko zniszczeniu Katedry. W 
tych dniach margrabina Wielopolska o- 
trzymala własnoręczny list od kardynała 
Luęon, który w przekładnie pułskim brzmi 
jak następuje:

„Wyrazy współczuda, które P^nie ra 
czyły przesłać na m eje ręce po zniszczeniu 
katedry w Reims, wzruszyły mnie do gfęh 
i w imieniu mójen, i mciej archidyecezyi 
wyrażam głęboką wdzięczność.

Zrozumiałyście Panie należycie, że Ka 
tedra przedewszystkiem jako przybytek Bo­
ży—dcm  moc"itwy i ę&jkeju, pow 'nna by,ł* 
być uszanowaną i pozostać poza terenem  
wniki i z tego punktu widzenia spalenie te­
go gm achu jest świętokrad’twem, które naj- 
zarliw>ej potępiają wierni w Chrystus>e.

Katedra jest uosobieniem naszych naj­
świętszych pam iątek narodowyer; w niej 
odbywał się chrzest Franków—Joanny d ’Arc 
i nam aszczenie naszych krófów. Bombardo 
wantę Katedry było urąganiem  naszej chwa- 
•e religijnej i narodowej, która ma za soba 
15 stuleci.

Katedra w Rąims była arcydziełem sztu­
ki chrześcijańskiej, klejnotem architektury, 
rzeźby i malowidła na szkle; zniszczenie tych 
zabytków jest aktem  niewytłumaczonego sza 
łu, przeciwko któremu protestuje cały cywili­
zowany świat.

Mam niezłomną wiarę, że Francya i 
gruzów wzniesie napowrót ten przybytek na 
rodowej chwały, Jak również, że nasza Oi 
czyzna wyjdzie z tej strasznej próby im o c  
nioną w ogniu wojny i pójdzie po drodze 
dawnej tradycyi, związanej z epoką Clovisa, 
ś-go Ludwika, Joanny d ’Arc, a tern samenr. 
zajmie miejsce, które Opatrzność Jej prze­
znaczyła.

K. tedra w Reims powrćcona Ojczyźnie 
w dawnym blasku, zostanie na zawsze sym­
bolem wiary i chwały narodowej.

Uznajecie Panie Francyę za starszą có­
rę kościoła katolickiego i prosicie Boga, aby 
i nadal otaczał Ją  swą opieką. Raczcie na 
wzajem przyjąć dla Waszego szlachetnego 
narodu najgłębsze życzenia, które Wam w 
imieniu Francy! przesyłam.

L. J. Kard. Luęon, Arcybiskup Reims.*
Llrt pisany własnoręcznie przez kardy-' 

nała, nosi datę 9 października 1914 r., z 
dopiskiem, że wysłany zostaje 27 kwietnie 
1915 r. ____________________

Dla bezdomnych.
Od początku istnienia komitetów oby­

watelskich w Królestwie do końca marca 
r. b. znalazło przytułek w 170 specyalnycf 
schroniskach 15,000 dzieci, w schroniskach 
ogólnych 10.000 osób. Co się tyczy bezdom ­
nych poza schroniskami zarówno w Warsia- 
wie, jak i najbliższych je] okolicach, liczby 
tej ściśle ustalić niepodobna, w przybliżeniu 
wynosi ona od 50,000 do 60C00. Z Kalisza 
i gub. kaliskiej przebywa około 10000 osób, 
z pow. gostyńskiego okcło 3 000 z pow. so 
chaczewskiego z górą 15,000 osób, z Lodzi 
z górą 2.000 osób, z pow. łowickiego około 
13.000 osób i t. d. Dia spraw, związanych z 
opieką nad bezdomnymi żydami, utworzono 
specyainą komisyę, złożoną z przedstawicieli 
podkomitetów obywatelskich i sekcyi opiesi 
nad bezdomnymi żydami komitetu obywatel­
skiego Warszawy.

Komitety obywatelskie udzielają obec­
nie pomocy pieniężnej jedynie kobietom i 
dzieciom, oraz tym z mężczyzn, którzy są 
niezdolnf do pracy. Osobom zdolnym Jo  
pracy ułatwia się wyszukiwanie jej przy po 
mocy , Biura pośrednictwa pracy centralne­
go komitetu obywatelskiego*. Norma zapo 
ir.ogi pieniężnej wynosi od 15 do 20 kop. 
dziennie na osobę dorosłą i 10 do 15 kop. 
na dziecko poniżej lat 5 .

W Warszawie istnieje okcło 50 schro­
nisk dla dzieci. Koszt utrzymania zwykłego 
schroniska na 80 dzieci wynosi około 440

rb. miesięcznie. Ze wrględów zdrowotnych 
część dzieci ewhkuowano z Warszawy - i 
umieszczono na wsi, przeważnie na Rusi. 
Na Podole wysłano dotychczas 92 dzieci, nc 
Wołyń 83, do Kljowszczyzny 72, w lubelskie 
(do schroniska w Sobieszynie) 85, do V/o!< 
Grzybowskiej (pod Rembertcwem) 130, do 
Żyęzyna (pod Dęblinem) 60.

W 11 schroniskach ogólnych przebywa 
obecnie oKoło 1,800 osób, z czego znaczna 
liczba przypada na kobiety i dzieci.

L p. pomczilK Łacydii Hdltz.
Depesze z francuskiego frontu przynio­

sły wiadomość, że, dzielnie prowadząc atak 
ochotników polskich na niemieckie pozycye, 
polep* porucznik Maicz.

W MIECHOWIE.
Do Warszawy przez Kielce dostał się z 

Miechowa — Jak piszą „Birż Wied.* — m ie­
szkaniec tamtejszy Wacław Brzeziński.

Według jego opowiadań, w Miechowie 
panuje względny spokój. Codziennie ogła­
szane są komunikaty sztabów austryackiego 
i niemieckiego. W południow o-zachodniej 
części Królestwa operuje armia Dankln.

Sztab armii tej przebywa w Olkuszu. 
Codziennie przewożone są wojska w stronę 
h iiic  i z powrotem do Krakowa.

Dla przewożenia wojsk użytkowana jest 
koiej Kraków—Katowice i linia kielecku. 
Z ip 2sy przewożone są drogam i gruntowemi 
i szosą. W Miechowie znajdują s>ę conej- 
mniej dwis dywizye, ciężka artyierya i park 
lotniczy. Kom endantem  m iasta jest niemlee 
austryucki Suderm an, który wydaje surowe 
przepisy regulujące życie mieszkańców Mie­
chowa.

Na początku kwietnia nad Nidę w Kie- 
ieckiem wysłano znaczne oddziały wojsk au- 
stryackich z arm atam i i kartaczownicami.

Austryacey oficerow!e i żołnierze nudzą 
się w Miechowie. Żołnierze wałęsają się w 
mieście i po wsiach okolicznych i co wieczór 
patrole obchodzą mieszkania, poszukując 
ukrywających się żołnierzy. Schwytanych 
prowadzą do zarządu kom endanta. Naza­
jutrz można oglądać winowajców przywiąza­
nych do drzew z rękom a skrępowanem i z 
tyłu — kara szeroko praktykowana w armii 
austryackiej. Zawdzięczając tem u, iż główna 
baza austryaków znajduje się o 12—15 wiorst 
od M echowa,—miasto to nitźle stosunKo- 
wo zaopatrzone jest w prowizyę. Braknie 
jednak chleba, który przytem bywa i ;  ga tun­
ku wicie pozostawiającym do życzenia.

W Szawlach.
Agen. Piotrogrodzka* donosi, że trzy 

piąte Szawel, około 8C0 domów, spłonęło.do 
szczętu z cełjm  m ajątkiem  ruchomym. Śród­
mieście, przeważnie gm achy handlowa i 
skarbowe, ocalało. Miasto, z powodu usta­
nia handlu i przemysłu, zamarło. Mieszka­

ły ^ u iu k . ik  „ni* urzędników podczas pobytu niemców
S. p. L ty 2" Mąlcr, j y n  w^ści-.i * ’ zrabowar e. b?dź~zruszczona. Rueho-

szowej pod Piotrkowem, wychowywał się i 
ykońcjył giranazyum Piotrkowskie. V/ War­
szawie wstąpił na medycynę, lecz po roku 
studyów przerzuć1! s.ę na handel. Po ukoń­
czeniu akadem ii handlowej zr. granicą został 
powołany na dyrektora handlowego specyal- 
nej tebryki arm atur.

Bujna natura szlachecka nie pozwoliła 
mu jednak  długo siedzieć za biurkiem.

Porzucił swą pracę, zlikwidował intere^ 
sy i wstąpił na czas jakiś do Legii cudzo­
ziemskiej we Francyi. W miesiącu lipcu r. 
i. akurfat przed wybuchem wojny był w Pa­
ryżu w powrotnej drodze do kraju.

Wojna wypowiedziana pociągnęła go, 
wstspd do szeregu jako ochotnlK, gdzie 
dzielnością i męstwem rychło zasłużył sobie 
na stopień porucznika.

Poległ na obcej ziemi walcząc o lepszą 
dolę ojczyzny...

Z Radomia.
„Gazeta Radomska* z d. 6 maja pisze, 

iż od dni kilku napływają do tego m iasta 
tłurny ludu wiejskiego. Obywatelstwo okolicz­
ne też przeważnie szuka schronienia w Ra­
domiu, miasto w!ęc jest pełne ruchu i awa- 
u. Komitet obywatelski pracuje w całym 

swym składzie, udzielając pomocy ewakuo­
wanym. Otrzymują oni w kucnniach komi­
tetu strawę darm o lub za m ałą opłatą. Ko­
mitet guberniainy przystąpił do sporządzania 
spisu ewakuowanych, w celu podawania ra- 
cyonalnej pomocy. Sklepy kom itetu są przez 
cały dzień oblężone. Dzięki ich działalności 
ceny nie uległy znacznej zwyżce. Gazeta 
zaznacza przykre wrażenie, jakie dawała ob 
serwacya niezaradności włościan naszych 
w porównaniu z przedsięb!orczością, jaką 
rozwinęła ludność żydowsKa. „Widzieliśmy— 
pisze „Gazeta*— liczne szeregi furm anek ży 
dowskich. dążących z pom ocą przy wywożę 
niu dobytku ewakuowanycn współwyznaw­
ców, ze strony chrześcijan zaś zauważyć nie 
było można akcyi podobnej. Grupy wło­
ścian wchodziły do m iasta pieszo, a wielu 
straciło całe mjdfiie z powodu oraku furm a­
nek, nie mogąc u swoich znaleźć pomocy.

W ieści z pow iatu kieleckiego
W całym powiecie odczuwano wielki 

brak przedmiotów pierwszej potizeby, zwła­
szcza soli i nafty. Komitety -gm inne zajęły 
się sprowadzaniem towarów z hurtowni, 
które sprzedawały po cenie kosztu, a m w et 
niżej ceny kosztu. Wobec braku maki i ka­
szy w okolicach Kielc komitet obywatelski 
powiatowy porozumiał się z komitetem gmin 
nym w Piekoszew!e i wypłacił mu j?ko ka 
pitał obrotowy 500 rbl. na zakup zboża, któ 
ta m a być mielone, a otrzym ana kasza i 
mijka sprzedawana po cenie kosztu. Pomocy 
bezdomym udzielano w naturze, a tylko w 
wyjątkowych wypadkach w gotowiźnie. Otrzy­
m ane z komitetu gubarnialnego suchary i 
m ąkę rozdano ludności gmin nrjwfęcej po­
szkodowanych. Założoną w Chęcinach jadło­
dajnię zwinięto.

Pomoc lekarska Jest niewystarczająca 
na 200,000 ną ludność powiatu jest obecnie 
2-ch lekarzy. W 2-ch miejscowościach urzą-

mości, zwłaszcza zam knięte kreaensy, stoły, 
szafy, porozbijane. Przedmioty kosztowniej­
sze skradziono. Zarządzona przez niemców 
rekwizycya miedzi w mieście nie doszła do 
skutku wskutek wyparcia Niemców przez 
wojska rosyjskie. U wielu włościan i więk­
szych właścicieli dokonano rekwlzycyi bydła 
i zboża. Sklepy kolonialne i handle win 
zrabowane. Całe m iasto przedstawia sm ut­
ny obraz ruiny. Poczta w d. 12 m aja zaczę­
ła funkeyonować.

Z K ró lestw a.
ca W - k ł a d  r e l lg f i .
Na mocy art. 3691 ustawy szkolnej Jia 

nauczycieli lelicii w szkołach pc winny być 
utworzone etaty oddzielnych nauczycieli re- 
ligii z pośród duchowieństwa danego wyzna­
nia. Wobec tego m agistrat warszawski
uchwalił prosić inspektora szkół miejskich 
przedsiębrać środki, eby odtąd posady nau­
czycieli rełigii w szkołach miejskich istnieją­
cych i otwieranych w przyszłości były zajmo­
wane przez osoby duchowne danego  wy­
znania.

ca Zakaz.
W Warszawie na dworcu Brzeskim wy­

wieszono następujące zawiadomienie: „Z roz­
porządzenia naczelnika komunlkacyi wojsko­
wej frontu południowo-zachodniego, polecam 
dokładnie wykonać i wywiesić na stacyach 
rozporządzenie, że przejazd żydów z praw e­
go brzegu Wisły przez Iwangród i z dalszych 
guberni! nad Wisłą w kierunku Radomia 
jest zabroniony i ma być wstrzymana sprze­
daż biletów żydom, którym me wolno też 
przychodzić na stacye paseżerskle. Dn. 7-go 
maja 19i5 r.* Podp‘sał naczelnik stacyi.

t t o f i t a

Tła wschodnim froncie.

Wielka bitwa między Pilicą a Prutem, 
która ostatnio w zażartej aKcyi w dwóch 
tylko sekcyach: między Jarosławiem  a Prze­
myślem i między Przemyślem a moczarami 
naddniestrzańskim i się streściła, znów się na 
sekeye sąsiednie rozszerzać p łc z ę ^ . Prócz 
walki w wymienionych sekcyach, walki, któ­
ra wre z niesłabnącą zaciekłością, notuje ko­
m unikat bitwę generalną—między moczarami 
naddniestrzańskim i a Doliną, a więc w sek­
cyach Sam bor — Drohobycz, Drohobycz — 
Boiechów i Bolechów—Dolina. Oznaczyliśmy 
powyższe sekeye według miejscowości ostat­
ni raz przez komunikaty wymienione, 
oznaczenie takie bowiem wystarcza dla okie- 
ślenia kierunku ruchów w toczącei się bitwie. 
W istocie jednak możliwe jest bardzo, że 
obecnie linia bojowego frontu już się na 
północ i wschód przesunęła. Tak np., nad 
Dniestrem toczy się dziś walka prawdopo­
dobnie na północo-wschód od Sam boru, w 
tym rejonie, prrez który projektowany kanał 
między Wisłą, Sanem  a Dniestrem miał prze-
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chodzić (Rodki). Również i w sekcyach Dro­
hobycz — Bolechów — Dolina nsstąpić m u­
siało znaczne wglęeie, a może nawet zała­
m ania się linii frontu w kierunku Stryja. 
Wnloskowuć o tem  możemy w podanej przez 
kom unikat informacyi o przedarciu się ki'ku 
oddziałów austryacko-nietnieckich przez linie 
frontu rosyjskiego i otoczeniu i zniesieniu 
tych oddziałów w pobliżu Stryja Wobec te 
go przypuszczalny front bojowy miedzy 
moczarami naddnieprzańskim i a Doliną prze­
chodzić musi od Rudek do Słońska i dalej 
przez Zawadów i -rejon 5trvja do Bolechowa 
i Doliny, pizyczem od Słońska do Stryja 
ciągnie sie on równolegle n ik n ą ł z linią ko­
lejową Sam bor—Stryj, od Stryja zaś ao  Do 
liny wydłuż samej szosy ze Stryja do tego 
miasteczka. B lisze  informacye o toczących 
sie w Gałicyi walkach i potyczkach, in te rn a  
cye, które nam  niezadługo praw dopodobnie 
„Armiejskij Wiestnik" przyniesie, potwierdzą 
o ile przypuszczenia nasze o kierunKu linii 
bojowej są słuszne.

W sckcyi żrnudzko-kurlandzkiej bitwa 
na lin.i Dubissy SKończyła sie posunięciem 
rosyan naprzód na cataj linii v części pół 
nocnej (lima Możejki — Szaw(e) i wstrzyma­
niem zaczepnej akcyi niemieckie] w części 
południowej (Rosienie). Ponieważ zadaniem  
losyan jest likwidacya . pochodu niemieckie 
go w głąb Kurlandyi i Żmudzi, przeto wyni­
ki powyższe m ogą być słusznie uważane za 
zasadniczo nie tylko taktyczne, ale i strate­
giczne niepowodzenie niemcćw

We wszystkich sekcyach od Niemna do 
Pilicy panował względny spokói. Przynaj­
mniej kom unikat mówi nam  U tylko o ściśle 
lokalnych epizodacn bojowych.

Wojna turecka.

Ciężka 1 niebezpłeczna operacya darda- 
nclsktt z niesłabnącą energią przez adm ira­
łów De Robecka i G uepiatteta i generałów 
Ham iltona f Gouraud prowadzone stratę no­
wego pancernika angielskiego w Dardane- 

lach  pociągnęła. Skutkiem wybuchu miny, 
możliwe, że wyrzuconej przez je a rą  z au- 
stryackich łodzi podwodnych, kłóre z Adrya- 
tyku do nmrza Egejskiego się przedostały, 
zatonął pancernik liniowy „Triumph".

„Triumph" był statkiem  siostrzanym 
pancernika „Swlftsure". Budowany w r. 1903 
w warsztatach Arm stronga na zamówienie 
rządu republiki Chilijskiej, został on w r. 1908 
przaz Anglię kupiony. Miał 12,000 fconn po­
jem ności, szybkość 20 mil morskich na go 
azinę i uzbrojenie, SKlaaające się z 4 dział 
25,4 centymetrowych, 14 dział 19 centym e­
trowych, 14 dział 7,6 centymetrowych, 4 dział 
5,7 centymetrowych, 4 dział 3,7 centym etro­
wych oraz 2 rur dla wyrzucania torped 
45 kalibrowych. Z zaiogl, która liczyła 700 
marynarzy, większość, jak doniosły depesze, 
zdołała się uratować.

Zatopiony statek jest czwartym pancer­
nikiem angielskim, a piątym floty sprzymie­
rzonej, który ginie podczas forsowania cie­
śnin tureckich. Prócz niego na dnie morza 
w* Dafdanelach leżą pancerniki angielskie: 
„irresistlbłe", wQ cean", „Goliata" i francuski 
„Bouvet".

A d r y a t y k.

Włoskie wybrzeża A driatyku od Otrkn- 
to  do Wenecyi należy uznać za otwarte pod 
względem strategicznym. Obrona jego cał­
kowicie należy do  floty, która znów m a kil­
ka doskonałych podstaw operacyjnych w por­
tach handlowych (Bari, Ancona, W a n e c ,») 
Ufortyfikowanymi punktam i są jedynie We- 
a e cy t i w ujściu Adygi położona Chtaggta. 
Przy tem  Wenecy ł i Chioggia, dzięki przegra­
dzającemu drogę z lagun zewnętrznych i we­
wnętrznych pasowi wysepek (San Erasm o,
B— MB—— — — — — — — — — —
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Kamień rzeźbiony małych rozmiarów, 
powszechnie zwie się G e m m ą — nazwa 
nieścisła... Łaciński wyraz G e m m a  ozna­
cza wszelkiego rodzaju mamienie szlachetne, 
ftkwet korale i perły, a nadto  wszelkie wy­
roby jubilerskie. Z czasem  nazwa g e m m y  
objęła szczególnie K a m i e n i e  R ż n i ę t e ,  
używane do p i e r ś c i e n i .  Gem m a m o­
że być dwojaką: 1) I n t a g t j j  (włeski-
łntagłiare, franc. intaile) — rysunek na niej 
jest w g ł ę b i o n y ,  wkląsiy (en creux). 
2) K a m e ą  (włosk. cam eo, łacin, cam eus, 
ecuipturn, ectypa) — rysunek t. j. rzeźba na 
niej jest w y p u k ł a  (bas-relief).

Do wyrobu intaglii bywają używane 
przedews z/stkiem  kam ienie przezroczyste,
aby oglądane pod światło wskutek łam ania 
się  blasku dawały w rżniętych polach — n a ­
leżne cienie i półcienie. Do wyrobu K a m e i  
wyszukuje się przeciwnie — kam ieni nie­
przezroczystych o kilku warstwach, aby tem 
łatwiej s*ym i naturalnym i cecham i mogły 
przyjść w pomoc rzeźbie.

Praca grawerska rozpada się na trzy 
okrasy: s z l i f o w a n i e  i polerowanie ka 
m ienia — r y c i e  konturów zapomocą 
świdra, w nowożytnej e p jc e  m aszynką zbli 
żoną do warstatu tokarskiego — o p r a w a  
wykończonej gem m y. To ostatnie stadyum  
pracy, należące właściwie do złotnika, jest 
nader ważną sprawą ściśle z istotą gem m y 
zwiąrnną, gdyż bardzo często jedynie opra­
wa jest dla badacza niezachwianem kryte- 
ryum autentyczności gem rry.

Intaglia służyły jako pierścienie, pod 
czas gdy kam ee były przeznaczone do ozdo­
by, miały za cel—dekoracyę.

Człowiek przedhistoryczny z kam ienia 
tworzy n a r z ę d z i a  codzienne] potrzeby— 
sakralny I d o l  g r o b o w i e c .  Wkrótce po­
krywać zaczyna on rysunkiem tenże kamień, 
a jeśli go uderzy barwą, lub formą — użyje 
go do o z d o b y ,  lub łącząc z wiarą za- 
grebow ą nosi — t a l i z m a n  - a m u-
1 e t  Również w bardzo odległej starożytno­
ści rzeźbiony wklęsło kamyk, stwierdza toż­
sam ości osoby, lub słowa, jako z n a k  — 
p i e c z ę ć .  H is tcy a  kn niem a rżniętego, 
zwana G I y p t y k ą, pcłączona jest niero­
zerwalnie * historyą wierzeń—z historyą kul­
tury. Do niej m usim y uciekać się w wielu 
wypadkach dla oświetlenia zagadek skądinąd

Lido, Pellestrino, Chioggia), m ogą byc uwa­
żane za jeden system obronny.

Wybrzeże ausiryackie od ujścia rzeki 
łsonzo do Cattaro da się podzielić na dwie 
sekeye: północna od łsonzo do Z jry  i po­
łudniowa od Zary do Certtaro. Pierwsza sek- 
cya posiada pierwszoizędne porty handlowe 
(Tryest, Fiume) i wojenne (Pola), jest jednak 
dla działań zaczepnych od strony morza nie 
równie w'ęce] otwarta, niż d ru g a—południo­
wa — którą osłania od strony morza pas 
większych i mniejszych wysepek, pod wzgię 
aem  strategicznym ważnych, jako niesłycha­
nie dogodne przednie placówki nadbrzeżne. 
Nie należy zapominać jednak, że wyscoki te 
(‘iczba ich dochodzi do 60) w razie opano­
wania przez napadającego, m ogą być ideal­
ną bazą dla pochodu w g!ąb Bośnii i Her 
cegowiny. To też sztab austryecki baczną 
w ostatn’ch czasach uwagę zwracał na mo 
żliwe zwiększenie właściwości obronnych tej 
przyrodzonej osłony dalm atyńskiego wybrzeża

Strategiczne punkty w p ó ł n o c n e j  
sekcyi austryackiego wybrzeża Adryaiyku są 
następujące:

1) Zatoka P a n  z a n o  między ujściem 
łsonzo a zatoką Tryesteńską, której właści­
wie część tworzy. Je s t to punkt ze względu 
na znaczną wysokość wznoszącego się w nie­
dalekiej odległości od brzegu plateau (300 
metrów, szczyt H erm ada wznosi się newel 
na wysokość 325 metrów) tylko dla lądowa 
nia niewielkiego (dywersyjnego) desantu  od­
powiedni.

2) Zatoka T r y e s t e ń s k ą  wraz z 
Tryestcm, nie zaopatrzona w większe foTty- 
f ik a c /t stale, jest najsłabszym pod względem 
obronnym  i najdogodniejszym pod wszelaki­
mi wzg'ędami dla napadającego punktem  
wybrzeża. Możliwe w niej jest lądowanie 
wielkich desantów, liczne zaś drogi i koleje 
z Tryestu w głąb kraju przeprowadzone czy­
nią z niej doskonałą bazę operacyjną dla 
napadającego.

3 — 9) Zatoki M u g g i a ,  C a p o - 
d i s t r i a ,  P i r a n  o, G m a g o ,  Q u i e t o ,  
R o v i g n o  i C o v i — na półwyspie Istryj- 
skim na południe nd Tryestu. Wszystkie one 
doskonałe są dla wielkich nawet desantów.

10) P o l a  wraz z wyspami B r i o n i  
i kanałem  d i  P a s a n a  tworzy potężny 
system fortyfikacyjny, będący jednocześnie 
główną bazą operacyjną floty austryzicko 
Węgierskiej 1 najważniejszym punktem  obron­
nym całej Istryi.

11—13) F i u m e  i P o r t o  R e  wraz 
z ufoi ty Pikowaną wyspą L u s s i n  są bar­
dzo dobrem  schroniskiem d 'a  floty austryac- 
kiej. D a  napadającego, w razie ich opano­
wania ważne są one, j&ko klucz drogi do 
Tryestu i Zagrzebia od strony morza; zresztą 
wysokie góry, tuż u wybrzezy się wznoszące, 
wartość ich pod tym względem obniżają. 
W Fiume przytein znajduje się sławna oh 
świat cały fabryka torped i min W hittheacita,

W p o ł u d n i o w e j  sekcyi aystryac- 
kiego wybrzeża adryatyckiego zasługują na 
wynotowanie następujące punkty strategiczne:

14—16) Z a r a ,  S e b e n i c o  i S p a ­
l a  t o trzy wygodne dla lądowania porty na 
dalm atyńskiem  wybrzeżu. Brzeg od Zary do 
Seberrtco również jest cały odpowiedni dla 
desantów, między Sebenico zaś a Spalato 
,popr7erzynene łańcucham i gór Zagorje szer­
sze operacye utrudnia.

17—22) Ojście N a r e n t y  i N e u m  
Kl e k ,  na południe od Sebenico, w komoi 
nacyi z fortem O p u s  na granicy Dal 
macyi i Hercegowiny, tudzież w morze wy­
suniętymi półwyspom S a b i o n c e l i o  ( z a  
fortyfikowanym przesmykiem S t a g n o) 
i m ocno bronioną wyspą L i s s ą, tworzą 
potężny system obronny, osłaniający drogi 
do Mostaru.

23—25) S i a n o ,  G r a w o z a  i Ra-

nierozwiązalnyrh. G.e m m a wsKutek nad­
zwyczajnego rozprzestrzenienia, wskutek nie­
zniszczalnego prawic charakteru, zajmuje 
w historyi sztuki pierwszorzędne stanowisko. 
Życie codzienne, myr, historyą starożytna 
może być śledzona w pewnej mierze na 
dwóch tylko rodzajach zabytków—w a z i e i 
g e m m i e .

Każdy prawic Eg'pcyanin posiadał pier­
ścień z gem m ą, w formie S k a r o b e u s z a ,  
z wyrytą na niej magiczną formułą. Podob­
ny zwyczaj panował u H a i d e j c z y k ó  w— 
nadawali oni pieczęci formę cylindryczną 
(11—40 mm.). Przedziurawiona wzdłuż osi 
i toczona po miękkim m ateryale (wosk — 
glina) m egła powtarzać do nieskończoności 
rysunek na jej powierzchni wyryty. Tak 
Egipcyanin jak i Babilończyk przechowywał 
swą pieczęć do śmierci i trzymając ją w dło 
ni bywał grzepany.

Typ p ie rśc ie n i - gem m y niniwsko-babi- 
loński rozpowszeennia się szybko po P e r -  
s y i, A r m e n i i ,  H i 11 y i, C y p r z e ,  
K a r t a g i n i e  i dociera do Europejskiej 
S c y t y i .  P e r s o w i e  nadają gem m ie 
charakter narooowej sztuki, M y k e n y  zaś 
kształt wypukłej soczewki. G H e l l e n ó w  
pojawia się na gem m ie poiaz pierwszy: o r­
nam ent roślinny, oraz scena mitologiczna 
(Gorgona, Hlmera, M inotaurus, Harpie etc.). 
Ukazanie sie w Grecyi m o n e t y  m e t a l o  
w e j  (VI w. przed Chrystusem) podnosi i 
rozpowszechnia sztukę giyptyczną. Często 
zdarza się w tej epoce, że jedni i ci sami 
artyści wykonywują p i e c z ę c i e  i m e ­
d a l e ,  mnóstwo też typów ówczesnej jed 
nostki m onetarnej jest wiernym oddaniem  
rysunków na gem m ach. Ogólna m asa pier­
ścieni z drogocennym i gem m am i staje się 
powodem wydania specyalnych praw prze­
ciw zbytkowi. Arystofanes gani i wyśmiewa 
rriedzież ateńską, że wszystkie palce pokry­
wa pierścieniami. Liczne rzesze grawerów 
kopiują arcydzieła rzeźby m onum entalnej na 
maleńkiej płaszczyźnie kamieni i one to 
dzisiaj pozwalają nieraz wnioskować o pięk­
nie daw no zaginionych dzieł dłuta Praxyteie- 
sa, Skopasa etc. Lud prosty nie mając do ­
statecznych środków, ażeby kupić drogi ka­
mień do pierścienia, zastępywał go szklaną 
pastą. Centrum sztuki glyptycznej w tym 
okresie jest S a m o s .  Przypominają się 
znów wiersze ze szkolnych lat o władcy, 
który:

H a  k r u ż g a n k u  s t a l  w y s o k i m  
1 p o t o c z y ł  d u m n y m  o k i e m  
P o  k r a i n i e  w z d ł u ż  i w s z e r z  
P a t r z  t a m  m o j a  r z ą d z i  w o l a  
D o  E g i p t u  r z e c z e  k r ó l a .

g u z a ,  trzy poity między Sabioncelio a Cat- 
taro, z nich tylko Siano osłonięte jest wy­
spam i Meleda i Giuppani; dwa inne mogą 
być dla operacyi desantowych obrane.

26) Zatoka C a t t a r o  — wraz z ufor- 
tyfikowanem m iastem  tej sam ej nazwv, jest 
od strony morza niesłychanie silnie bronio­
na. Jedynie od strony czarnogóisktcn wzgórz 
BuKOwicy i dcm inującej nad m iastem  i za­
toką góry L o w c z e n (1759 metrów) m o­
żna ją opanować.

27—28) B u d u a  i S u t o m a r e ,  
dwa m ałe porty między Cattaro a Antwari, 
pod względem strategicznym większego zna­
czenie pos!ądać.jriie mog?;.

N/l WPISY.
Na wpisy do uzn. Reaakcyi.

Rorncio, Zosia i Janek  Wyszyńscy (z własn. 
oszczęd ) 1 rb. 70 kop.—M. W. (pem . A. W ) 
3 r.—Kazimierzowie Jaroszyńscy (zam. wień. 
na grób ś. p. W aierjana Bernatowicza) 25 
rb.

Przed stu laty konqras wiedeński , przy­
wracając porząaek* w Europie, urządził sto­
sunki poi.tyczne we Włoszech według swego 
upodobania. Lomfotrdyę i Wenecyę oddał 
Austryi jako „Królestwo Lom&ardzko-Wenec- 
kie", M odeną zwrócił domowi d ’Es.te, Parmę, 
Piacenzę i Guastallę dał na dożywocie ce 
sarzowej Maryi-Ludwlce, — żonie Napoleona, 
arcyksiążę austryacki Ferdynand posiadł księ­
stwo toskańskie i l. d. Przewnga zatem 
austryacka po kongresie wiedeńskim b a r­
dziej tdż kiedykolwiek Zaciążyła nad pólwy- 
spem  Apenr.ińsklm. We wszystkich p ań ­
stwach włoskich rozpoczął się okres reaKcyi 
bezwzględnej, likwidującej wpływy rewoiucyj 
ne. Rozbudzona wśród ludów wioskicn dąż­
ność do wolności obywatelskiel i ku zjedno­
czeniu narodowem u pom im o to nie dała się 
osłabić. Powstawały stowarzyszenia tajne 
(unitaryusze, carbonari i t. d.). Wreszcie pod 
wpływem rcwolucyi hiszpańskiej w królestwie 
Obojga Sycylii w roku ld20 wybuchło pow­
stanie, zagnża jące  ustrojowi politycznemu 
krajów włoskich. Król Ferdynand 1 zmuszo 
ny był do ogłoszenia konstytucyi liberalnej 
wzorowanej na hiszpańskiej. Później (1821 r.) 
podobne powstaniu wybucnło i w Piemoncie, 
gdzie król Wiktor Em anuel 1 musiał zrzec się 
tronu na rzecz swego brata Karola Feliksa 

Austrya po wypadkach w Nefcpciu, za- 
krzątała się żywo około stłum ienia niebez­
piecznego ruchu we Włoszech. Kougfes 
przedstawicieli mocarstw zebrany w Lublame 
polecił Austryi przywrócenie praw legftymis- 
tycznych królów Sardynii i Obojga Sycylii. 
Austryacy stoczyli z wojskiem rtwolucyjnem  
ncapolitańskiem  czterodniową bitwę (7—10 
marca 1821 r.) oraz trzydniową z feoeralis- 
tuml w Piemoncie (7—9 Kwietnia i821) przy­
wracając dawny por’ ądek rzeczy

Rewolucya lipce wa we Francyl w 1830 
roku stała się nasłem  do powstań w Euro­
pie—wybuchły więc powstania 1 we Włoszech 
najpierw w Modenie, gdzie Franciszek IV 
uciok ał s ’ę do najsuiosirszych środków repie- 
syjuych, potem  w Bolonii, M odenie i Pań­
stwie Kościeinem. i tym razem  gabinety 
wielkich mocarstw poleciły Austryi rniły dla 
niej obowiązek użyęta fiły zbrojnej przeciw 
ko rewolucyonistom wfoskim. Austrya nie 
zawiodła pokładanych w niej nadziei i misyę

Bezmiar szczęścia Poiykratesa przeraża 
dalekiego gościa.

J e d n a k  l o s  m n i e  t r w o ż y  t w ó j  
B o g ó w  l ę k a m  s i ę  z a z d r o ś c i  
B o  u  c z ł e k a  n i e  z a g o ś c i  
N i g d y  c a ł y  s z c z ę ś c i a  r a j .

Więc by bogów nienawiści odwrócić 
radzi królewi zadać sobie krzywdę.

N a  c o  t a m t e n  t r w o g ą  z d j ę t y  
N a d  m e  s k a r b y  d y a m e n t y  
D r o ż s z y  j e d e n  p i e r ś c i e ń  m a m  
W i ę c  E r y n y o m  W d a ń  g o  z ł o ż ę  
S z c z ę ś c i e  n l m j o k u p i ę  m o ż e ?
1 s w ó j  p i e r ś c i e ń  t o p i  s a m

Daremny wysiłek Poiykratesa nie od ­
wrócił tragicznego końca „najszczęśliwsze­
go z ludzi*.

R z y m  kocha się w gemm ie, Pier­
ścień z intaglją steie się ozraKą rycerskiego 
stanu, wyryty em blem at przypomina trady- 
cyę rodu lub osobiste wypadki. Z czasem 
podobnie jak na malowidie wazy łub m o­
num entalnej płaskorzeźbie rysunek gemmy 
z czysto symboliczno dekoracyjnej roli scho­
dzi do sceny rodzajowej. Już wówczas po­
wstają bogate zb io ^  kamieni rżniętych prze­
chowywane w gabinetach d a k t y, i  t o  t h ę -  
k a m i zwanych. III ci wiek po Chrystusie 
jest peryodem . w którym panuje A b r a x a  s, 
t. j. pierścień — talizman, ornam entow any 
znakami kabalistycznymi. Zabytki gemm  z tej 
epoki przecnowały się do naszych dr.i w nie­
zwykle dobrym sianie i znacznej Ilości, po­
nieważ średniowieczne wierzenia przywiązane 
do nich chroniły je od zniszczenia. Chrze­
ścijaństwo objęło w spadku zwyczaj noszenia 
s y g n e t u  daje  m u nawet pewne s tano ­
wisko w rytuale religijnym. W czasach Ka­
rolingów lud otacza je leąendą i wiarą 
w nadprzyrodzone siły, pobożni ofiarowują 
niejednokrotnie owo kam ienie j&ko „o x 
v o t a" po kordołacn i klasztorach, gdzie 
wprawiają je „e n c a  b o c h o n *  w dro 
gocenne złotnicze wyroby, oprawy ksiąg 
świętych, ewangieljarzy etc. Wśród skarbów 
złupionego Konstantynopola (r. 1204) na 
pierwszym miejscu należy wyliczyć gemm y 
Dostawszy się na zachód przyczyniły się do 
tem większego zainteresowania się sztuką 
giyptyczną w feudalnych dzierżawach Euro­
py. Rozkwit średniowiecznej giyptyki przy 
pada na wiek XVI-sty osobiiwie na pano ­
wanie Karola V go króle Franryi. Renesans 
gromadzi kolekcye starożytnych gem m , ale 
snm  w tej gałęzi sztuki nie fest oryginal­
nym —naśladuje antyk, a nawet retuszule 
grecko rzymskie kam ienie, powodując się 
nieraz lokalną m odą. Wiek XViiI-sty wydaja

„uspokojenia" państew ek włoskich wykonała 
z powodzeniem.

W roku 1346 Austrya niezadowolona 
z reform Piusa IX w Państwie Kościeinem, 
jej zdaniem  zbyt liberalnych, zujęła Ferrarę 
Protest papieża pozostał bez skutku.

W reku 1848 znów zawrzało w całych 
Włoszech- Rozruchy rozpoczęły się tu wcze­
śniej niżli gdziekolwiek. Już w styczniu wy 
buchto powstanie w Sycylii, a wnet potem 
w Neapolu. Król Ferdynand 11, zniewolony 
był nadać konstyiucyę, uczynić to musieli i 
Karol-Aibeit sardyński, i Leopold toskański 
i Pius IX.

W Medyolanie, pod berłem austryac- 
kiem, powstanie wybuchło w styczniu; w 
marcu marszałek Radecki stoczywszy bitwę 
z insu 'geritam i na ulicach Medyolanu, cef- 
nął się pod mury Werony. Król Sardynii 
Kerol-Asbert, nadawszy iudowi svem u kon- 
stytucyę, podjął się jednocześnie trudnego 
zadania — politycznego zjednoczenia Włoch, 
wypowiadając wojnę Austryi. Wojna ta wy 
wołata zapał na całym półwyspie. Ziwsząd 
zaczęły nadciągać oddziały ochotników, bez 
Wypowiedzenia wojny Austryi przysłały kró­
lowi Sardynii posiłki Toskania, Neapol i P ań­
stwo Kościelne. Austryacy został' dwukrot­
nie pobici, i musieli wycofać się z całej 
prawie Lombardyi Pomimo to sprawa nie­
podległości i zjednoczenia Włoch nie mogta 
jeszcze dojść do skutku Włosi przeceniali 
swe siły; irękały ich kłótnie wewnętrzne po 
między liberalistami i radykalistami. Posiłki 
rzymskie i neapolitańskie wkrótce zostały 
odwełane. Ferdynand 11 w Neapolu kazał 
bombardować stolicę włusną i daną przez 
siebie konstyturyę cofnął Podobne wypad­
ki nie mogły sprzyjać walce z Austryą. Karol 
Albert nie mógł podołać zadaniu. Radecki 
pobił go pod Custozzą (25 łrpca) poczem 
zajął Medyolan i zmusił do zawieszenia b ro ­
ni (9 sierpnia).

Tymczasem ruch rewolucyjny we Wło­
szech nie .ustaw ał. Papież Pius IX po za­
bójstwie hi. Rossi, dokonanem  prze* repu- 
bliKanów, opuścić musiał Rzym, udając się 
do Gaety. Do tegnż m iasta uciekł i książę 
toskański. S&rdynia, porwana wirem ogól­
nym, ponownie wypowiedziała wojnę Austryi. 
lecz po kięsce pod Novarą (23 m arca 1849 
r )  Karol Albert złożyć musiał koronę na 
rzecz syna swego Wiktora Em anuela II. We­
necy5*, która ukonstytuowała się już jako 
rzeczpospolita, poddać się musiała austrya- 
korn 25 sierpnia t. r.

Rewolucyę w Toskanii, Parmie i Mode- 
nie również stłumili austryacy. W państwie 
Kościeinem porządsk przywrócili francuz!.

Austrya, zgniótłszy Sardynię, znów za­
jęła stanowisko dom inujące na półwyspie 
włoskim. Konstytucye w Daństewkbch włos 
kich zostały bądź zniesione, bądź zmienione. 
Powszechnej reakcyl nie sprzyjała tylko Sar­
dynia, gdzie rząd Cavoura wpiowacfoł mfor- 
niy liberalne, cieszące się sympatyami pa- 
tryotów włoskich. Wszakże polityka Sardy­
nii od roku 1852 m iała na celu nie tyle 
zjednoczenie Włoch, ile rozszerzenie jej włas 
nego terytoryum kosztem państewek włos­
kich i Austryi. Podobna polityka niezbyt 
trafiała do przekonania dem okratów wlas* 
kich, lecz m ając na względzie cel główny— 
zjednoczenia Wioch za wszelką cenę i de­
mokraci gotowi byli do poparcia Sardynii. 
Cavour zainieyował przyjaźń z Francyą. Sar­
dynia wrięła udział w wyprawie krymskiej i 
występowała skutkiem  tego na kongresie
paryskim, na którym poruszona została
sp n w a  włoska. W roku 1858 Cavour zawarł 
przymierze z Francyą przeAwko Austryi.
Wojna z Au5tryq wybuchła w kwietniu 1859 
r. Wojska śardyńsko-francuskie zwyciężyły 
austryaków pod Montebello (20 maja), Ma­
genta  (4 czerwca) i Solferino (24 czerwca).

we Frencyi wielktago artystę, jest nim J  a- 
q u e s  G u a y  (1711 — 1793) autor znako­
mitych portretów i grup alegorycznych un ię- 
tych w kam ieniu, ob senie zaś mistrz jubiler 
M. L a i i c sławę giyptyki francuskiej na 
cały świat rozszerza.

W Polsce wspom niany poprzednio me- 
daiier J a n  J a k ó b  C a r r a g ł i o  z Werony 
był królewskim rzeźbiarzem gem m  (g e m- 
i n o r g m  i n c i s o r). Był on twórcą jedy­
nego sygnowanego klejnotu sztuki glyptycz­
nej, a mianowicie przepięknego p o r t r e t u  
k r ó l  o w e j  B o n y  Pnkazał się on h a  ryn­
ku antykwarskim Paryża (r. 1876) i wkrótce 
zniknął—niewiadomo gdzie się obecnie znaj­
duje... Za czasów Stanisława A ugusta Po­
niatowskiego rozwija swą działalność znako 
mity glyptyk A u g  u s t  J a n  R e g  j l s k i ,  
Gczyl sir on  sztuki wyrzynama we Włoszech. 
Wróciwszy do kraju, rzeźbi portret X P r y ­
m a s a  M i c h a ł a  P o n i a t o w s k i e g o .  
Prawie współcześnie—włoch G i o v a n n i  Ca- 
t a n d r e 11 i, wyrzynacz kamieni, zostaje in­
spektorem  m ennic warszawskich (r. 1794)

Przytoczone szczegóły z historyi glypty- 
ki polskiej — nader skąpe — e ie  rozjaśniają 
z pewnością kwitnącej ongi u nas sztuki. 
Pierwszy zwrócił na nią uw rgę prof. M a- 
r y a n  S o k o ł o w s k i  w swoich S z k i c a c h  
z D z i e j ó w  K u l t u r y  i S z t u k i  z po­
wodu darow ania przez p. Schmidta-Ciążyń- 
sklego wspaniałego zbioru gem m  krakow­
skiemu Muzeum Narodowemu. Dalszy ciąg 
tych studyów podjął obecnie archeolog p. 
B u l a n d a  w rozprawkach, drukowanycn w 
„W iadomościach Numizmatyczne - Archeolo­
gicznych" (r. 1913 Nr 4—7, r. 1914 Nr 6).

Kamień rznięty, oprawny sygnetem  — 
nitraz jedyna pm ilątka  starociawnego szla­
chectwa — po dziś dzień w dwóch krajach 
Europy jest w tym charakterze nos tony: we 
W ł o s z e c h  i w P o l s c e .

Wystawa Kijowska posiada bardzo in­
teresującą intaglię (799), wykonaną przez 
n!eznartego artystę na bursztynie. Kszlałl 
jej szlifowanej powierzchni—prostokąt, ścięty 
u boków Spostrzegamy tutaj dwie siedzące 
pcstttde (oćłilgury): króla francuskiego L u- 
d w i k a X V i króla poi skiego S t a n i s ł a ­
w a  L e s z c z y ń s k i e g o .  M onarcha Fran- 
cyi wyciąga prawą rękę w przestrzeń. Le ■ 
szcźyńskl opiera lewą dłoń na biodrze. W 
górze półKolisto biegnie napis:
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XV.
Pierwsza wystawa porcelany w Polsce 

pyta w Krakowie w r. 1905, lecz dopiero 
Warszawa (w r. 1913) urządziła wyłączny po-

Jodnocześnfe To>kartia, Modena, Par­
ma oraz Gmbria, Romania i Emilia (w pań ­
stwie Kościeinem) wypowiedziały posłuszeń­
stwo swym rządom, dom agając się połącze­
nia z Sardynią.

11 łipca N apoleon 111 przy spotkaniu 
z Franciszkiem Józefem  w V!łlafranca pod­
pisał preliminaryum pokojowe, .ia mocy któ­
rego LomDardya (bez Mantui) oddana zosta­
ła Francy), W enecya pozostawiona przy Au­
stryi. Napoleon III „podarował" Lombardyę 
Piemontowi, lecz zgodził się na wskrzeszenie 
księstw Parmy i Modeny i utworzenie włos­
kiego państwa związkowego pod berłem pa- 
pitża (pokój zuryskl). Pius IX zrzekł się 
jeanakże udziału w kongresie, który miał 
urządzić sprawy włoskie. Wówczas Cavour 
porozumiał się z N apoleonem  ill i odstąpił 
Fiancy! Niecę i Sabaudyę (1860 r.) i uzyskał 
zgodę na wcielenie do Sardynii Modeny, 
Parmy, Toskanii i Emilii.

W r. 1860 Garibaldi zdobył ze swymi 
ochotnikami Sycylię, a  następnie 1 Neapol. 
D 17 marca 1861 r. król Sardynii Wiktor 
Emanuel II przyjął tytuł króla Wtoch.

Dzieło zjednoczenia Włoch nie b ,ło  
jednak jeszcze całkowicie uskutecznione. 
Chętnie więc nowe królestwo włoskie sko­
rzystało z propozycyi Bismarcka wystąpienia 
w sojuszu z prusami przeciwko Austryi, ce­
lem odebrania Wenecyi. Wiochy wypowie­
działy więc wojnę Austryi d. 20 lipca 1866. 
Wojna ta, pom imo udziału w piej boha­
terskiego Garibaldiego i jego wolontaryu- 
szów, nie była dla Włoch szczęśliwą.

Austryacy pobili włochów pod Custozzą 
(24 lipca 1866 r.) 1 na morzu przy wyspie 
L'ssa (20 lipca). A ustryi zwyciężona jednak  
przez Prusy odstąpiła W enecyę N apoleono­
wi III, który oadai ją następnie W łochom. 
Wszakże Napoleon, niezadowolony z w ystą­
pienia Włoch w sojuszu z Prusami, bez zgo­
dy Francyi, odmówił wszelkiego poparcia w 
sprewi* odzyskania Trydentu i Frluiu.

Po zawarciu pokoju wiedeńskiego — 
Wiktor Emanuel ii odbył urcczysty wjard do 
Wenecyi Wojna 18o6 r. była więc ostat- 
niem starciem zbrojreui Włochow z Austryą. 
D. 23 maja 1882 r. Ćrispi z»wp.rł przymierze 
z Austryą i Niemcami, które przetrwało 33 
lata, zerwane d, 4 m aja (21 kwietnia) bieżą­
cego roku, zaś d. 11 (24) m aja, w rocznicę 
zawarcia tiójprzymierza, Włochy rozpoczęły 
nową wojnę z Austryą.

W  S c h o e n b ru iin ie .
Do „Birż. Wied “ telegrafują z Paryża, 

iż pewien dyplom ata p a ń s fra  neutralnego, 
rezydujący w Wiedniu w cych dn<ach przyje­
chał do Szwajcaryi, gdzie bawi jego rodzina 
i opowiada następujące szczegóły o sytuacyi 
w Wiedniu.

„Gstawiczne zwracanie się cesarza Wil­
helm a do ministrów i wybitnych dygnitarzy 
austayackich brrdzo denerw uje Franciszka- 
Józefa. Sędziwy Habsburg dopatruje się w 
tem  zniewagi osobistej. Franciszek Józef z 
wielką podejrzliwością zachowuje się wzglę­
dem  swego otoczenia; wyjątek stanowi tyłko 
były m inister spraw zagranicznych hr. Gołu­
chowie!, dla którego cesarz Austryi stale 
jest łaskawy i ciągle zaprasza go do Schoen- 
brunn na rozmowy trw&jące po klika godzin. 
Dwór tłumaczy owo dem orstracyjne ujaw­
nianie sympatyi dla hr.Goluchow skiego tem , 
iż za czasów piastowania przez niego teki 
ministra spraw zagranicznych osiąqnlete zo­
stało porozumieniu z Rosyą, rozgraniczające 
wpływy Rosyl i Austryi na  Bałkanach. Hr. 
A erentfnl n itom iast zainieyował nową poli­
tykę Austryi na półwyspie bałkańskim .

„Teraz — ze smutkiem  powiedział w 
kole zaufanycn cesarz Francls-tek Józef —

kaz polskiej C e r a m i k i  i S z k ł a .  Ka t a -
1 o g tejże wystawy—S o o b i s e - B i s i e r ’a: 
„ H i s t o r y ą  f a b r y k  p o l s k i e j  p o r c e ­
l a n y "  o ra i a u t o r a  niniejsztj pracy: „C e- 
r a m i k a" (krótki zarys dziejów ceramiki — 
podanie literatury odnośnej gełęzi sztuki) — 
stanowią wstęp do wielkiej polskiej publlka- 
cyi tej gałęzi sztuki, która powinna w przy­
szłości się ukazać.

112 srtuk naszej ceramiki, obecnie w 
K i j o w i e  wystawionej, rozpada s ę pom ię­
dzy 8 fabryk: B a r a n ó w k a ,  B e l w e d e r ,  
B i e i o t y n ,  H o r o d n i c a ,  E m i ł c z y n ,  
K o r z e c ,  N i e b o r ó w ,  R o m a n ó w ,  po­
nadto znajduje się klika sztuk n i e z n a ­
n y c h  warsztatów i kilKa pięknej P o l o -  
n l k i .

Na pierwszy rzut oka uderza nas prze- 
dewszystkiem nie tyle oryginalna forma, jak 
barwa kilku naczyń, niespotykana na W ar­
szawskiej wystawie, iście wyjątkową gam ę 
tonów tworzy naprzykład w a z a  korecka cy­
trynowego koloru (269) pomiędzy zielenią 
dwóch B a r a n ó w e k  (265), ongi gości War­
szawy. Baraiiowiecka fabryka — reprezento­
w ana najliczniej i na]siłniej — ukazała się 
również nieco daiej w ładnym zespole to­
nów lilia (461) z niebieskim. Do jej naj­
lepszych wytworów zahezyć należy: c z a j n i k  
z pasam i koncentrycznymi, wciskanymi i zło­
conymi (281)—c z a j n 1 k o wybitnym typie 
koreckim—para niebieskich f i l i ż a n e k  cy­
lindrycznego kształtu, u góry kielichu ra ta  
wygiętych, ozdobionych napisam i.

Osobiście niezmiernie lubię sen tym en­
talne dedykacye na porcelanowych staro­
dawnych naczyniach, przywodzą mi one na 
pamięć epekę suwenirów, sztambuchów i ro ­
mantycznych zapałów. Zawierają one, po­
dobnie jak wiekami od nich oddzielone na­
pisy s t e l i  e t t y c k i c h ,  lub zwięzłe sen- 
ter.cye t a b l i c  Pzym u—charakter całej epo­
ki. Patrząc na te cacka wytworne, pokryte 
fioresowatem pism em —imiona obce przem a­
wiają do nas, jako znene dobrze osoby — 
przywoaząc na myśl ludzi i czasy-—czy lepsze 
od dzisiejszych — nie wiem... sercem  różne 
zupełnie!...

Włcśnie spostrzegam y jedno z takich 
czułych wynurzeń:

TS.
B r a c i e  Ty  c o  o d d a w n a  w p i e r w s z y m  
R z ę d z i e  n a s z e g o  S e r c a  u m i e s z c z o ­
n y  z o s t a j e s z .  T o b i e  z p r a w d z i w y m  
p r z y w i ą z a n i e m  Tę S k r o m n ą  P a m i ą t ­
k ę  W i n c e n t y  z M e l a n i ą  O f i a r n i  ą.

TS.
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zbiemmy burzę, gdyż w!»tr possał hr. Aeren- 
th»i anektując Bośnię i Hercegowinę

Sfery dyplomatyczne Wiednia są moc 
no przekonane, że tonem  zasadniczym roz 
mów Franciszka Józefa z hr. Gołuchowskim 
jest pragnienie cesarza Austryi zawarcie z 
kosyą pokoju odrębnego. W osobie hr. Go 
łuchowsKiego Franciszek Józef widzi najbar­
dziej odpowiedniego dla sprawy tej działacza, 
ze względu na jego słowlansKie pochodzenie.

Utrzymują, że Francisztk-Józef zdecy­
dował pofpieszyć z tą sprawą, gayź ogrom ­
nie niepokoi go Rumunia. Cesarz Austryi 
spodziewa się z t  strony Bukaresztu .n ie ­
spodzianek* niemniej niemiłych, niż te, k:ć- 
remi obdarzył mocarstwa centralne Rzym.

.Potrzeba ratować cc się d a " — tekiem 
jest najwidoczniej hasło rozmów Franciszka- 
Jó refa  z hr. Gołucnowskira w Srhoenbrunr.*.

Kaś Czerwona.
Nazwa Rusi Czerwonej niełatwą jest 

do wytłumaczenia. Nietylko jej geneoa, ale 
czas jaj powstania i turytoryum, które ozna­
czała w swych początkach, nie dadzą się u 
stalić z zupełną ścisłością.

Już dawni pisarce polscy niejednokrot­
nie zastanawiak s ;ę nad jej początkiem I do 
dziwacznych dochodzili wniosków. Znany pi­
sarz XVII wieku Okolski w dziele swem „Rus- 
sia florida '1 (Lwów, 1646) dopatrywał sie 
przyczyny tej nazwy w krwistym tem pera­
m encie ludu, licznych wojnach, któr® krwią 
zoroczy’y zagony ttj  krainy, a wreszcie w 
obfitości rosnącej tu rośliny „rubeta“. Nie­
dorzeczne domysły Okolskiego zastąpiono 
niebawem  nowymi, podobne] wartości. Wy 
wodzono mianowicie nazwę powyższą od 
owadu, czerwcem zwanego, który licznie żył 
na tych ziemiach, gnieżdżąc się na roślinie 
nazwanej stąd także czerwcem (scleranthus) 
Pocrwarki tego owadu żyjące na t*j roślinie 
uważano długi czas jako jej jagody. Takie 
objaśnienie spotykamy jeszcze w r. 1781 w 
zbiorze najpotrzebniejszych wiadomości. P&- 
cewarki czerwca barwy ciemno-czerwonawt] 
były jedynym baiwikicm purpurowym aż do 
odkrycia Ameryki. Zbierano je obficie i jako 
cenny artykuł handlu rozchodziły sie aż do 
połowy XVI w. x Gdańska po całej Europie. 
Już jednak w czasach Zyymunta łll wskutek 
rozpowszechnienia leps/ego parwiku am ery­
kańskiego, koszenili, czerwiec stracił swe 
wartość i odtąd tyłko lud wiejski używał go 
do farbowania, w nieznacznej zas' ilości wy­
syłano go jeszcze do XVt!l w. do Turcyi i 
Wołoszczyzny. Ta właśnie obfitość czerwca 
miała być przyczyną nazwy Rusi Czerwonej 
— Russia rubra To tłumaczenie nie m a o 
czywiście uzasadnieni?, skoro s-ę zwazy, i t  
Ruś Czerwona bynajmniej nie przewyższyła 
inne ziemie ruskie obfitością czeiwca i że 
owszem znacznie więcej było go na Woły­
niu i w Kijowszczyźnie.

Nowsze tłum aczenia starają się oprzeć 
genezę tej nazwy na hardziej historycznej 
podstawie. Punktem  w yjśc ia  jest tu użyta 
Przez N estora nazwa Grodów Czerwieńskich, 
których umiejscowienie nastręcza znaczne 
trudności. Kętrzyński upatruje ich położenie 
w oKoltcy CzerwoŁiOgiudu na północ od Za- 
kjMczyic, pierwotnie gronu książęcego, pó­
źniej siedziby starosty i stolicy powiatu. Stąd 
Zadłuż Dniestru do Sanu, a od Sanu zno- 
Wuz aż do Bugu leż ly, f tgo  zdaniem , te 
9*Pdy Czerwieńskie, ze stolicą w Crerwono- 
g rodzie, przez Nestora Czerwiniem zwanógo, 
Od tych to Grodów Czerwieńskich poszła na­
zwa Rusi Czerwonej Pogląd ten pogJębi; 
jeszcze Jabłonowski, który w nazwie Rusi 
Czerwonej widział zespolenie dwóch czynni 
ków, mianowicie obok przeKazanyr.h przez

na drugiej filiżance zaś czytamy:
T 5

D o b r o c z y n n a  M a t k o  n i e c h  t a  - S k r o m­
n a  P a m i ą t k a  u S t ó p  t w y c h  z ł o ż o n a  
P r z y p o m i n a  Iż W i n c e n t y  z M e ! a n ! ą 
C i e b i e  n a d e w s z y s t k o  w S w e j  P a r n i ą -  . 

c i  i S e r c u  z a c h o w u i ą .

na spodku:
TS.

w d n i u  l b  P a ź d z i e r n i k a  1 8 2 6  
o f i a r o w a n a .

Oryginalną i ładną jest Baranowiecka 
c u k i e r n i c a  (673) clemno-brązowej bar­
wy, zam iast uszka występuje tutaj artystycz­
ny m askaron, papodowatą przykrywkę wień­
czy złota gałka. Z Bara nówki na wyszcze­
gólnienie zasługują również piękne f i l i ­
ż a n k i  (686, 687, 692) oraz m i e c z n i k  
(693).

K o r z e c  reprezentowany jest szere­
giem pierwszorzędnych okazów, a więc: m 11- 
C ż n i k ( 6 6 0 )  c z a j n i k  (661) i f i l i ż a n ­
k a  (666), dekorow ane brązowawymi trójką­
tami o złotych obwódkach, w a z o n  (270) 
biały (o typie analogicznym do wviej wzmian­
kowanych (265) baranowieckich okazów), f i- 
N i  a n k a (247) z portretem  ks, Józefa Po­
niatowskiego (sepią), ksztsłt jej kiellchowaty, 
barwa terrakotowa ze złotem.

Z większych sztuk należy wymienić 
t r z y  n a c z y n i a .  Pierwszem jest przepy­
szna biała w a z a  (294) baranowiecka, deko­
rowana dyskretnym rzucikiem kwiatów. Kształt 
korpusu głównego: półkulisty Kielich. Uszy 
przerastające kwadratowo załam ane. Szyja 
głęboko zacięta. Nakrywka: parasolowata 
obdasznica, ukoronowana owocem i l.śclem 
y e n a tu  ( e n  r e l i e f ) .  Stopa cylindryczną 
podeszwą wchodzi do wgłębionej podrtewy, 
°p ien jące ) sie na 3 kaibowanych nóżkach. 
Drugtem jest również baranowiecka bia- 
’* w a z a  (465), cylindrycznej formy ne 
ruchomej podstawie, ozdobionej zieloną ga- 
■Łzką wrzosu. Dekorscya korpusu jest bar­
dzo interesująca, ponieważ przedstawia do­
kładny widok z natury fabryki Baranowlec 
k'ej, co poświadcza napis u dcłu:
W i d o k  F a b r y k i  o d  M i a s t a  — B a r a n ó w k a .

\  zeciem jest śliczna w a z a  korecka (509) 
Kształt „a la  a n t i q u e “, na wysokiej 
hóżee wyrasta jajowaty kielich z cylindryczną 
rozchyloną u brzegów szyją. Ciszy floresowa 
V5 zakreślone przerastają wysoko krawędzie, 
‘̂ ekorneya: c h i a r o - o s c u r  o —bizeg mor- 
ski. Trójkąty przypominają opisane wyżej na- 
Czyn!a (660 661, 666).

W m ew elu zresztą okazach S z k ł a  
' o 1 s k i e g o wybijasię p u h a r (759) CJrze-

Nestora G.odów Ciurwitnskich, drug!m czyn­
nikiem było m iano Cnorwarów rówr.ież przez 
Nestora wskazywanych, klórych dla różnfcy 
od Białych od strony Krakowa siedzących, 
zwano czasem Czerwonymi.

Czy powyższe tłum aczenia są już osiet- 
nifcm słowem należy wątpić. Cbaidkterysty- 
czną jest rzeczą, ze dotąd nikt z badaczy 
nie starał się szukać wyjaśnienia tej nazwy 
w zestawieniu nazw tekich jak Ruś Biała, 
Ruś Czarna.

Jak  przyczynę tan i czas i środowisko 
jej powstania okrywa gruba zasłona niepe 
wności, V/ każdym razię nie jest to nazw:* 
ruska. Ruslnl na oznaczenie tej krainy uży­
wali m iana księstw samych według ich s to ­
lic Halicza i Włodzimierza. Powstała więc ta' 
nom enklatura najpewniej u sąsiadów, pola­
ków i węgtów. Kiedy—-trudno na to odpo 
wiedzieć, bo w pospoiitem użyciu wystarcza­
ła polckom sam a nazwa Ruś bez wszelkie­
go określenia na oznaczenie Dunlłowego 
państwa, zwłaszcza gdy resztę ziem ruskich 
z Polską sąsiadujących zagarnęła Litwa, g iy 
Wołyń i Podole stały się Litwą

Obszur objęty tą n^zwą również nader 
zmienne posiada granice. Początkowo ogarnia 
Grody Czerwieńskie z Przemyślem i Chor­
watów u stóp Beskidu, a czasem nawet kra 
wędzie Wołynia.

Z rozpadnięciern się państwa Ruryko 
wiczów na dzielnice składowe pokrywa się 
ca nazwa z nazwą Rusi halickiej. Od czasów 
polskiego nad tą ziemią panowania obejm u­
je cna północno zachodnią część właściwego 
księstwa halickiego i takąż część dawnego 
księstwa wołyńskiego. Tam Przemysl i Trem­
bowla obok Lwowa i Halicza, tu Chełm i 
6 tfz, obok polskiego już Ratna stanowią o- 
śroaki terytoryum Rusi Czerwonej. Ten złe 
pek ziem wytworzył pod władzą Polski z bie­
giem czasu zwarty w sobie, jednolity orga­
nizm Rus! Czerwonej, która ostatecznie skry­
stalizowała swe granice. R jś  Czerwona już 
sjjj XV wieku dzieli się na dwa województwa: 
ruskie i bełzkfe z ziemią chełmską. Kromer 
w swojej „Polonii* w r. 1578 dokładnie kre­
śli jej granice; nazwa Rusi CzerwoneJ prze- 
stijfc b ,ć  pojęciem nieokreślonem .

Esęs.

n u k  i i ;  H a M n
„Now. Wrern.* donosi, iż sekretarz sta 

nu S. Ruchłow zwrócił uwagę rady ministrów 
na to, że właściciele kinem atografów korzy­
stają z film kinematograficznych, pochodzą 
cych z Niemiec. F.lmy te, niezależnie od 
ifeści, bardzo często są najzupełniej nieod­
powiednie w chwili obecnej. Rada ministrów, 
podzielając opinię p. Ruchłowu, poi tciła mi­
nistrom spraw wewnętrznych i handlu za­
rządzić środki cel*m uniemożliwienia Impor­
tu film niemieckich do Rosyi I drm onstro  
wania takowych w państwie.

Zaznaczyć wypada, że niedawno gaze- 
fa szwedzka „SvensKa Dngbłudei* (Nr, 123 
8 m aja) pisała o wysyłaniu do Rosyl: setek 
tysięcy metrów niemieckich film kinem ato 
graficznych.

W Sztokholmie, Kopenhadze, lub w in- 
nem mieście tranzytowem nazwy niemieckie 
na filmach bywają usuw ane i zastępow ane 
rosyjskiemi, francusk im i, aogielsk tm ), tej 
u»mej operacyi podlegają marki firmowe i 
obraz kinematograficzny może być dem on 
;trowany w Rosyl.

Nawiasrm  mówiąc i W Kijowie częste 
w pewnych kinem atografach wglądać można 
obrazy jawnie niemieckiego pochodzenia.

cki z herbem  ks. Karola Radziwiłła „Panie 
Kochanku*. Większość kryształów należy do 
wyrobów r o s y j s k i c h ,  nalłaJniejsze są 
p u h a r a j n i  g o d o w y m i  (754, 756j, zdo­
bią je często cyfry cesarskie (7&4. 758), cza­
sam i orzei-herb państwa (765). Znajdujemy 
.utaj również charakterystyczny k i e l i c h  
c e r k i e w n y  z XVlII go wieku (763).

XVI.
Polska była dawniej zalana obcym 

o b r a z e m  o l e j n y m .  N i e m i e c k a ,  
w ł o s k a ,  f r a n c u s k a ,  a przedewszysł- 
kiem n i d e r l a n d z k a  szkoła posiadała 
w naszych koiekcyach wieikę ilość numerów 
inwentarza. W artość ich była bardzo nieró­
wna. Obecnie w dobie rozwiniętej krytyki 
i,rtyrtycznej i różniczkowaniu wartości enty- 
kwarskich, wielką zasłujgę oddawało społe­
czeństwu K r a k o w s k i e  T o w a r z y s t w o  
O p i e k i  N a d  Z a b y t k a m i  e t c .  z jej 
energicznym prez asem prof. J, M /delskim  — 
urządzając peryodyczne w y s t a w y  o d r e ­
s t a u r o w a n y c h  o b r a z ó w  polskich 
posiadaczy. Naukowe oświetlenie, zwłaszcza 
porównawczy filtr, przynosił wiele korzyści 
obu stronom  — właścicielowi i publiczności. 
Wystaw podobnych było kilkanaście — nie­
stety, nie mając ood ręką katalogów tych­
że, nie m ogę wymienić dat. Oglądając 
te wystawv przekoncliśmy się, Jak dużą 
jeszcze stosunkowo cyfrą dzieł sztuki wła­
damy, zobŁczyliśmy, jak dużo arcydz’el 
obcego pedzia do Polski przybyło — co 
wszystko świaaczv chlubnie o Wysokiem 
zamiłowaniu piękna i wielk‘m guście naszych 
przodków. Wielo z tych skarbów stało się 
już i staje się właśnie w tej chwili pastwą 
łupu i zniszczenia. Z teni większą uwagą 
pozostałe szanując zabytki, nie pozwolmy 
wywozić ich z kraju, ponieważ wskutek tego 
smrrejsza się nasz ogólny kulturalny i mu- 
teryainy inwentarz!...

Wśród po!sk!ch kołekcyi najrzadziej spot­
kać można utwory artyzmu a n g i e l s k i e g o .  
J is t  to rzecz zupełnie ziozumlcła. Anpticy 
zawsze byli zazdrośni o swoju obrazy, nie 
wypuszczali chętnie z rąk ram alow anych 
w ojczyźnie płócien, zresztą potrzeba Ich by­
ła tak znaczną, że im port pod tym wzglę­
dem szeał na wyspy z kontynentu.

Kolekcya p. Stanisława Krzyżanowskie­
go obfituje w cały szeieg a k w a r e l  i r y ­
s u n k ó w  a n g l e  ' s k i c h  z końca XVIII 
i początku X>X wieku, nejwięcej charaktery­
styczne są pomiędzy nimi typowe k a r y k a ­
t u r y  Aiblonu (578, 579).

Da tegoż właściciela należy zn ikomity 
szkic R u b & n s a  (17) Sądząc po niezwykłej 
brawurze malarskiej i doskonałym  rysunku,

M w  o nonM .
Komitet zjazdów przemysłowych opraco­

wał referat o projektowanych m onopolach 
rządowych.

Referat ten rna być omawiany na przy­
szłym zjeidzie przemysłowym.

Zdaniem autorów leftra tu , wprowadzę 
nie nowych monopolów rządowych, osłab1 
ekonomiczne siły kraju, a państwu środków 
potrzebnych nie dostarczy. Projektowane m o­
nopole: cukrowy, tytjmowy, zapaikowy, naf­
towy i herbaciany, mają charakter wyłącznie 
fiskalny. W przemyśle cukrowym, zapaiko- 
wym, herbacianym  i naftowym, zaangażo 
wanych jest 16/0 kaoitałów wszystkich t-w 
akcyjnych.

Monopolizacya tych przemysłów wyma 
gać Dędzie m inimum  2l/2■ miliardów rb. po 
życzkl rządowej, zaś zwykłe brani gospodar­
ki skarbowej zatrzymają z pewnością rozwój 
zmonopolizowanego przemysłu.

Dla norm am ej bua&wy budżetu pań 
stwowegt* wprowadzenie monopolow zdaniem 
przemysłowców będzie szkodliwe, gdyż oó 
bije s‘ę ujem nie na rozwoju przemysłu i 
handlu w kraju,

Przerwany odczyt.
Dn. 12 m aja, w Piotrogrodzie, niejaki 

j. A. Goldsztejn wystąpił z odczytem- „Żydzi 
i wojna*. Odczyt trwał zaledwie 20 m inut 
i został przerwany przez przedstawiciela po- 
licyi.

Prelegent na wstępie oświadczył, że 
żydzi we wszystkich krajach uczciwie spełnili 
obowiązek obrony państwa Wojna rozwiała 
legendę o tchórzostwie żydowskim. Żydzi 
ucierpieli bardziej niżli inna ludność, ponie­
waż nie władają gruntam i. W dalszym cią­
gu p, Goldsztejn począł prawić o sytuacy! 
żydów w Polsęe. „Żydzi w Polsce—oświad­
czył—-stanowią 14 proc. ludności, p.olacy zaś 
pragnęli, by żydów było tylko 6 proc "

Po tych słowach przedstawiciel policyi 
cakazcł dalszego kontynuowania odczytu, 
niezgodnego z program em  Dozwolonym pizez 
władze.

Z życia protóincyi.
(Korasp. włas Dziana. Kij.' ) ■

Śm iła- kij. gub. (w maju).
Wieść o zgonie ś. p. Maryi Reschnitz, 

dobrodziejki śm ilańskiego kościoła, żalosnem 
»chem odbiła sie w całej naszej parr.fii. 
Ofiarności zmarłej zawdzięcza parafia śmi 
Isńska gruntowne udnowianie doszczętnie 
już zrujnowanego kościoła i budowę domów 
parafialnych, na co ś. p. Marya Reschnit2 
wyłożyła za życia z górą 100 tysięcy rubli 
lo  też parafianie śmiiańscy zachowdją na 
zawsze w sercu pamięć bogobojnej kolator 
<\. Z namowy ks. Brydziusa ś. p. Marya 
Reschnitz u tunJow ała nad to  przy glmnazyum 
^milańskiern s.ypendyum  dla polsitiej m ło­
dzieży szkolnej.

Zmarła miała pobożny zwyczaj w świę 
to Wniebowzięcia N, Meryi Panny przyjeżdżać 
do Śmiły, aby się pomodlić przed cudów 
łyrr. obrazem  Motki Boskiej i odwiedzić g*-o 
oy rodzinne, gdzie i dla siebie przygotowała 
miejsce W tym roku, wola Boska inaczej 
zrządziła. Koiatorka nasra zmarła w Kijowie 
dnia 3-go m aja, w 86 roku życia, a 1 m aja 
złożyliśmy ją do grobu na cmentarzu śmi- 
'ińsk im .

Zwłoki przybyły rra stacyę kolejową w 
5 nile o g. 7 wlecz. 6 go maja, skąd w oto- 
zeniu licznie zebranych krewnych, znajo

jest to zdaniem nioim osyginał mistrza — 
p r o j e k t  p ó ź n i e j s z e g o  o b r a i u  
o ł t a r z o w e g o  w k o ś c i e l e  A n t -  
w e r p s k i m  OO .  A u g u s t y a n ó w ,  Kil 
xakrotne werniksowanie zciemniło barwę 
pierwotną, oczyszczenie jednak racjonalne 
możeby silniej uwydatniło właściwy koloryt.

Najoiękriejszym portretem  kobiecym ki­
jowskiej wystawy jest F. B a u d i o t a  (206) 
D a m a  z c z a r n y m  k o r o n k o w y m  
s z a l e m  n a  r a m i o n a c h  — rysunek
l pierwszej ćwierci ubiegrago stulecia.

S e . b a s t y e n a  W e g m a y e r a  Ma r -  
I w a  n a t u r a  (45): klosz napęłniory  owo 
carrl i kwiatam i—j«wt znakom item  studyum . 
Podobnie brzmiące nazwisko, jak poprzedni- 
Ka, mianowicie I. A. A n g e j m a y e r a, złą­
czone jest również z doskonaleni podpatrzę 
ciiem natury w „ P t a s z k a c h *  (23). Rene­
sansowe kantorye Lukków d tlla  Robie przy­
pomina nader wdzięczny chór „ P u j t t ó w  
(415) utwór N i e z n a n e g o  F i o r e n t c z y  
k a XVI wieku. Oko nasze zatrzymuje G H. 
H e u s c h a  „ K ą p i e l *  (414), jak również 
piękne „ G o ł ę b i e *  J.  J.  G r o o t h ’ a (83) 
Duża komoozycya „A d o r. a c y a D z i e ­
c i ą t k a *  (141) wys;ła z pewnością z pra­
cowni C o r r a g i a. Typy pasterzy w głęDi 
sceny—zaciemnione, ogorzałe twarze— son- 
trast słodyczy i pogody na pierwszym planie, 
zdrad-ają pierwszorzędny pędzel. Fiandrya p o ­
siada owa dzieła' — F r a n c a  H a l s  a, 
pełny realnej prawdy P o r t r e t  P a s t o ­
r a  (32) oraz znakomitą . K a r m i c i e i k ę  
o w i e c *  (15), dzieło prawdoDodoDnie J o r -  
d a e n s '  a.

Wogóle soostrzegam y kilka dobrych 
paitr-jtów, ż liczby tych uderza przedewszysl 
kiem J. M- L a m p i e g o konterfekt C e s a ­
r z o w e j  M a r y i  T e o d o r ó w  n y  (93),
0 . A. B o r o w i k o w s k i e g  o—C e s a r z a 
P a w ł a  (94), Nieznanego — A n g i e  1 s k e 
D a m a  w strrszyrn wieku o wyrazistem, 
m ądrem obliczu, V i g e  L e B r u i .  —piękny 
wizerunek stawnej C n a r l o t t y  C o r d a y .

W nowoczesnej szkole rosyjskiej wyró 
iniają się ciepłym kolorytem i indywidual 
nem traktowaniem studya i kompezycye
1. P i m o n i e n k i  (609. 611). Wyborny jest 
pejzaż W. O r ł o w s k i e g o  C h a t k a  koło 
lasu (603), również bardzo dobrymi są utwo­
ry tegoż m alarza „ R y b a c y  n a d  b r z e ­
g i e m *  (607) 1 „ W i d o k ,  m o r s k i *  (612), 
ulubiona przez S z y s z k i n a  „ D r o g a  
w ś r ó d  l a s u *  (483) pctw!erdza ustaloną 
sławę artysty.

M a r m u r e m  doskonałym jest n t  
obecnej wystawie — T o r w a l d s e n a  biust 
C e s a r z o w e j  E l ż b i e t y  (1153—błędny 
num er katalogu), ponadżo spostrzegamy

.nych i parafian sprowadzone były do ko­
ścioła. Nazajutrz odbyło się uroczyste nabo­
żeństwo żałobne i pogrzeb.

Mszę św. celebrował ks. Michał Chmie­
lewski; asystowali: ks. Władysław Selawa, 
proboszcz złotopolskl i ks. Wład Drangiaiis, 
gość i  Litwy.

Słowo Boże wygłosił ks. Kazimierz Bry- 
dzius, proboszcz śmilańskl, który przypomniał 
zasługi zmarłej i pożegnał Ją #  imieniu pa* 
rafii.

Na trum nie złozonc liczne wieńce, z 
których najpiękniejszy był wieniec z żywego 
kwiecia od dzieci, zebranych wówczas w Śmi- 
le, ną  Katechizacyę.

Wieczny odpoczynek racz Jej dać 
Panie!

Parafianin.

Kronika ppouJincyonalna
( Z  p te n i ! c d  k o fs s p o n d s n f ć o O .  

Spławy ziemskie,
— Płoskirowski zarząd ziemski czyni 

starania o pozwolenie na zwołanie nadzwy­
czajnego zgromadzenia radnych na 28 ma- 
)U, dla rozpatrzenia kilkunastu pilnych spraw, 
w tej liczbie sprawy otwarcia f lii banki, 
Państwa w Płoskirowie, wyznaczenia inspek­
tora szkół ludowych w powiecie i budowy 
domów ludowych we wsiach.

— Ministeryum oświaty wyznaczyło 
bałckiemu ziemstwu 24 tys. lb. zapomogi 
na budowę szkół i 14 tys. pożyczki na ten 
że cel, na lat ą0.

— Gubernator podolski przesłał ao  mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych uchwałę bałc 
kiego zgrom adzenia ziemskiego, dotyczącą 
pożyczki w Banku Państwa 50 tys. rb. na 
arganlzacyę składów rolniczych w powiecie.

Różne.
— Ministeryum f.andiu i przemysłu 

przyznało sekcyi gorzelniczej Podolskiego 
. wa Roln. mały medal złoty, za pożyteczną 
pracę.

— W Płoskiiowle polieya zatrzymała na 
uiicy dziewczynkę i 2 letnią, porzuconą przez 
wędrownych cyganów, którzy ją ukradli u 
rodziców we wsi Siaiy Oieksiniec w pow. 
-krzemienieckim, na Wołyniu. Cyganie, jak 
twierdzi zatrzymana dziewczynka, zmuszali 
ą do żebractwa. Dziewczynkę odesłano ro- 
Jzlcom.

Ma ponac ludnpśłti pnl&kkej, Ltoea 
HiOlfa^plałi; «vttkui*fek wojnyi

Po isK.z&nta fcfomltetw

Piotr Ki/ewińck' 10 ib. — J. T. (na bezdomn. 
łodzian) 10 rb. — Pracownicy cukrowni „Kożanka“ z 
rodzinami 54 rb. 50 kop. — Ewelina Żylińska 1 td — 
Lucya Rojnik 50 kop. — Cecylia Wekerowa 5 rb. — 
Julia Wekerówna 50 kop

W dnia m s a r a j iu y a  v |r iy « ło  ga- 
iówką 91 rb. 50 *i0]u

ć i * .  u  r  p « | j-bi* . . i n - —
.13,91. atk 19 kop. i “assf j i m l  pr- „  ut i -  
»ynni 90 ,998  rb. -  9gól*.snt 143,979 ^b. 
19 kcp.

H# nanwnia KiiaaFtniu u ;9 H S k i„ |« i
C. Q. (dla głodipch) i rb. — M. i B. Dobkie- 

wiczowie (w slóda.ą roczn. śmierci ukoch. córki Kon- 
starityi — dla najbiedniejszych) 10 rb. — E. M. R. J. 
(zam. wieńca na grób ś. p. Włodzimierza P&nuszew- 
skicgo) 5 rb.

9  m h  a n a r e | « y n  « r q j ( t o  | *
i ł ls iią  16 rb. 90  kop.

(  - « m  k  ipaiiirzodliBiiMf f  ■“it# wh«c 99,311 
t a .  22 kop.

kilka ładnych marmurów, drobniejszych 
dzieł sztuki.

Nn osobną wzmiankę zasługuje boga­
ty z b i ó r  p a c i o r k o w y c h  r o b o  t —m o­
dnych w połowie zeszłego wieku.

** *

Gdy już przeszedłeś Czytelniku sale wy­
stawy i zmęczony może oglądaniem  siądziesz 
na chwilę w pokoju q u i n a n u gdzie lśni 
biały kryształ a tkar.iny barwną plam a otu- 
■ają ściany— jeśli to jest pod  wieczór— śwl? 
‘ło coraz bledsze wpada przez szyby—zacie­
ra ostre kontury przedmiotów—coraz słsbirj 
występuje rysunek marketeryi, cienie olorzy- 
rna—szafy—coraz s 'ę wydłużają—zaginają i 
powoli szary ton 2alewa wszystko . Z ude­
rzeniem chryDiącego 2e.ęaru, jakby c ia ’0 
dziejskim hasłem  zbudzo.ie z witryn—gablo- 
tów—złoconych ram —rda się wychodzą pu ­
drowane postacie—zapełniają tłum nie—ci­
cho—bez szelestu uroczą kom natę... Trzask 
zapalonych świateł — rozwiewa wszystko... 
Przed to b ą ., c e n n e ' przedmioty opatrzone 
num erom

** *
Jeżeli Kijów mógł korzyttać z ogląda 

nia znakomitych zbiorów, to powinien prze- 
dewszystkiem uczuwać wdzięczność dla K o- 
i n i t e t u  W y s t a w y .  Myśl urządzenia jej 
powstała w S e k c y i  D o c h o d ó w  N i e ­
s t a ł y c h  Oddziału Kijowskiego Towarzy­
stwa Pomocy Biednym Rodzinom Polaków 
uczestniczących w wojnie oraz zubożałej 
Przez Wojnę Ludności Polskie,i

Dzielnym przewodniczącym tej sekcyi 
jest p. E r n e s t  H e r s  e —gorliwym skarbni 
kiem p. A l e k s a n d e r  B a y e r —rzutkim 
sekreter cem p F e l i k s  K r z y ż a n o w s k i .  
Wymieniony zarząd z czynnymi członkami p. 
O s k a r e m  H a n s e n e m ,  S t a n i s ł a ­
w e m  K r z y ż a n o w s k i m ,  W a c ł a ­
w e m  K r z y ż a n o w s k i m ,  A n t o n e m  
C z e r w i ń s k i m ,  S t a n i s ł a w e m  Ż e ­
r o m s k i  m —stworzyli właściwą wystawę.

Wyliczać zasługi wszystkich, jak przy 
czynili się do osiągnięcia wspólnego piękne­
go celu—nie podobna. Na pierwsrym je- 
onak miejscu trzeba złożyć gorące wyrazy 
uznania tym, którzy cenne swe z h o ^  raczj- 
li użyczyć, a nadto swą osobistą wytężającą 
pracą i energią zbiory te  w estetyczną uło­
żyli całość—zatem parom : O s k a r o w i
H a n s c n o w l ,  S t a n i s ł a w o w i  K rz y ­
ż a n o w s k i e m u ,  K a r o l o w i  I w a n i ­
c k i e m u ,  A n t o n i e m u  C z e r w i ń s k i e ­
mu. Należy również zwrócić się z serde­
cznymi wyrazami do artystów: pana S e r ­
g i u s z a  Ś w i ę t o  s ł a w s k i e g o  za pię-

Kronika.
K a i * w d a r t y  ta

ózl4 16 (29) S u c h y  d z i e ń .  Ja n a  Nepom. 
Jutro 17 (30) Paschalisa W.

W**hó<! * gariz. 3 *t. 59.
J a c h tu  s lo isa  7 m. 55.
Dfnsoł-: dnia godi. 15 te. 56.

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
I>. 25 m a ja  n. a t

Roku 1792. Zamknięcie Sejmu cztero 
letniego.

O rg f ir to a c y a  p o m o c y .
— Z K o m ltttu  J . C. W. W ielkiej Księż­

niczki T atjany  M fkorajówny. Wczoraj w 
gm achu larządlk m isjskiego odbyto się po- 
siedzeriie k ijo fik iego  Komitetu pomocy ofia­
rom wojr.y imienia Jej Cesarskiej Wyi&ko- 
ści Wielkiej Księżniczki Tatjany MHtchsjówny, 
zwołane dia omówienia spraw dotyczących 
orgtnizacyl 29, 30 i 31 b. m. trzydniowej 
kwesty dla oficr wojny.

Przewodn’cjył zebraniu p H. Djakow, 
który po zagajeniu posiedzenia wyraził ze­
branym w imieniu Contralnego Kom itetu-J. 
C. W. Wielkiej K sleżniczki Tatjany Mfkołajów- 
ny podziękowanie za pracę przy organizacy! 
kwesty. Następnie zakomunikował zebra­
nym, iż brał udział wraz z p. A Rzepeckim 
w posiedzeniach komitetu Cestralnegc w 
Piotrogrcdzie i Carskiem Siole, a następnie 
obecny był na prywatnej naraazśe o  senato ­
ra Neudharta, podczas której zostało wyja­
śnione, iż pewna sum a uzyskana z majowe. 
Kwesty będzie użyta na pomoc zotegoui z 
Galicyi Poza tern, ntleży u^ądzić w Kijo­
wie przytułek dla dzieci zbiegów.

P. M Bukowiński wyjaśnia, iż komitet 
warszawsKi ma do ulokowania 12,000 dzieci. 
Z tej l!czby 2M 0 dzieci jest do ulokowania 
w Kijowie. Polikie T-wo pomocy zajmie się 
rozlokowanieo! Iu00 dzieci, drugi zaś tyaJąc 
dz'ec.i, dostanie sie, pod opiekę kijowsKtego 
komitetu J. C. W. Wielkiej Księżniczki Tarja- 
ny Mikołajówny.

Następnie uchwalono urządzić w dniu 
29 b. rr>. kwestę uliczną, zaś 30 i 31 b. m. 
kwestę w lokalach i szereg zabaw dochodo­
wych. ni-.i

Organizacyę knresty u licznej przekaza­
no p. A Żekuilnej i M. Mukałbwowi, ześ 
organizacyi kwesty w bankach podjęła stę 
p. Gretterowa.

N astępne posiedzenie ko.nketu wyzna- 
czorie na wtorek, 1? b. m , o godz. 3 po 
poł., w Zarządzie miejskim.

D o k o ła  w o jn y .
— W sp raw ie  p ro d u k t y i ch lo ro fo r­

m u. Towarzystwo fizyko - chemiczne przy 
uniwersytecie kijowskim w swoim czasie 
iwróciło się do kijowskiego komitetu Zwia2 
ku m iast z prośbą o zapom ogę na wyrabia­
nie chloroform u.. Wczoraj główny p e łno ­
mocnik Czerwonego Krzyża armii frontu po­
łudniowo-zachodniego zawiadomi! kom itet 
Związku, iż szpitale Czerwonego Krzyża p o ­
siadają dostateczne zaoasy chloroformu, 
wskutek czego prośba T-wa pozosrawlona 
została bez skutku.

— B ataliści w  arm ii. Według otrzy­
manych w Kijowie wiadomości pomiędzy 15 
i 20 m aja z Najwyższego zezwolenia wy­
jeżdża z Piotrogrodu do armii czynnej od ­
dział malarzy-batalistów, w liczbie 12 o so d . 
Na czele artystów stoi puikownlk gwardyi 
Szenk. Artyści udadzą się na front galicyjski.

kny utwór jego pędzla—cenny dar przeina­
c z o n y  do rozlosowania. Panom K a r o l o ­
wi  S z y m a n o w s k i e m u  i P a w ł o w i  
K o c h a ń s k i e m u ,  że zechcieli o cu row ać  
słuchaczy n& koncercie d. 11 kwietnia i 
przyczynili się do m ateryainego poparć a
wystawy Podnieść dalej należy grzeczność 
pana M. P. S z e s t a k o w a  Dyrektora Pierw­
szego Rosyjskiego Towarzystwa Ubezpie­
czeń, który oddał bezpłatnie lokal wystawo­
wy, oraz T o w a r z y s t w u  E l e k t r y c z n o -  
ś c i użyczającego darm o światła.

Paniom Patronkom : Cecylii Chamcowej, 
Ksawerze ChojecKiej, Elżbiecie Demidowej, 
Juili Jare sayrskiej, Władysławowej Jaroszyń­
skiej, księżnej Natalii Jaszwtl, Gatayeii
Knollowej, Ryszardzie Krzyżanowskie), Hrabi­
nie Ltdóchowskiej, Tomasiowej Michałow- 
słdej, Zofii Michałowskiej, Zofii Nawrozowej, 
AHnie Przesmyckiej, Hrabinie Stadnickiej, 
Zofii Szestakowej, Oldze Tertsrczenkiw ej, 
Jadwidze Wysockiej—złożyć należy winne 
uznanie.

Zaznaczamy w końcu, że wystawa pier­
wotnie zakrojona na daleko szeTszą « tałę , 
ziedukować m usiała swój rozmiar do m niej­
szych znacznie ram.

Wszyscy wymienieni i niewymlenkni 
wystawcy i organizatorowie postąpił! szlache­
tnie przykładając, rękę do wzniosłego celu— 
do otarcia łzy krwawej—strasznej—polsk;*:!.

Zrobili to w estetyczny s p o só b .. Zdjąć 
zaś bodaj cząstkę cierp‘enia bliźniego—pię­
knie—jest... najwyższą miarą m 11 o s i e r- 
d z i a!...

** *

Osobiście nie m ogę wstrzymać się, i*by 
nie wyrazić gorących slow podzięki panu 
A n t o n i e m u  C z e r w i ń s k i e m u  za 
łaskawe udzielanie wskazówek numizmaty­
cznych, panu O s k a r o w i  H a n s c n o w l  
za życzliwą pom&c i gościnne otwz rćie bo­
gatej swej bibkoteki. Panu K a r o l o w i  
I w a n i c k i e m u  za jjrzyjacielskie poparcie 
i cenne wiadomości o odlewnictwie sławu- 
cklem.

D-r Marceli Nełęcz Dobrowolski.

Kijów. Kwiecień—Ma] 1915 r.
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— Kuisy dla sióstr miłosierdzia. — 
Dn. 26 m aja w Kijowskiem Maryinskim To­
warzystwie sióstr miłosierdzia (M.-Błagowie- 
szczeńska 75) rozpoczynają s:ę 2-miesięczne 
kursy dla przygotowania sióstr miłosierdzia 
na czas wojny. Na kursy przyjmowane Dędą 
osoby od lat 18, wyznań chrześcijańskich.! 
Ilość słuchaczek ograniczona, przyczem pier­
wszeństwo przysługuje kandydatkom , które 
ukończyły średnie zakłady naukowe. Poda­
nia przyjmowane będą do 23-go maja.

— Jeńcy. Wczoraj do Kjowa przywie­
ziono dwie partye jeńców austryackich i nie­
mieckich w liczbie 1,500 i 500 szeregowców 
wziętych do niewoli w okolicach Stanisławo­
wa i Radymno. Opiócz szeregowców przy­
wieziono 11 jeńców oficerów.

Nadmienić wypada, ze odsetek szere­
gowców i oficerów niemieckich wśród przy 
wożonych do Kijowa jeńców stale i szybko 
wzrasta. Daje się to wytłumaczyć stałem  po­
większaniem ilości wojsk niemieckich na 
froncie galicyjskim.

— Zjazd w sprawie walki z drożyzną 
Dziś wyjeżdżają do Moskwy w charakterze 
przedstawicieli kijowskiego komitetu ogólno- 
miejskiego na wszechrosyjski zjazd w spra­
wie walki z drożyzną prof. L. Jasnopolskij 
i radny M. Jaroszewski].

Sprawy ekonomiczne.
— B rak C fk n i Według danych, otrzy' 

tnanych z zarządu kolei Południowo-Zachod 
nich, w ostatnich dniach ilość ładunków cu­
kru wysyłanych koleją znacznie się zmniej­
szyła, przyczem dotyczy to głównie ładunków 
cukru, wysyłanych w stroną Kijowa. Przed 
Zielonemi świętami ilość cukru wysyłanego 
do Kijoira równała się 18 wagonom, 12-go 
m aja wysłano już tylko 6 wagonów, 14 go 
zaś nie wysłano ani jednego wagonu, W in­
nych kierunkach przewóz cukru kolejami 
Poł -Zach. odbywa się dość intensywnie. By­
wają dnie, gdy koleje otrzymują dla wysta­
nia z górą 300 wagonów z cukrem. Najwię­
cej ładunków z cukrem  adresowanych jest 
na Kaukaz, a głównie do Tyflfsu, ponieważ 
ceny cukru są tam  bardzo wysokie, docho­
dzą do 50 kop. za funt. Jak  widać z powyż­
szego, Kijów cbecnie nie otrzymuje zupełnie 
cukiu nawet z najbliższych fabryk. Przyczyną 
tego zjawiska jest oczywiście obowiązująca w 
Kijowie taksa na cukier, niższa od obec­
nych cen na cuk'er w innychi miejscowoś 
ciacti, gdzie niem a taksy obow ązującej.

Według danycn otrzymanych przez ki­
jowski zarząd miejski, zapasy cukru posiada­
ne niedawno w rafinery! kijowskiej wynosiły
600.000 pudów, obecnie zaś pozostało tam 
nie wiącej niż 100 tys. pudów. Pozostały cu­
kier wywieziony został do miejscowości, 
gdzie ceny są wyższe niż w Kijowie. Miesię­
czne spożycie cukru dosięga w Kijowie
40.000  pudów.

Wiadomości miejskie.
— S esya  rady  m iejsk ie j. We wtorek 

19 m aja rozpoczyna się kolejna sesya rady 
miejskiej. Porządek dzienny obejm uje m ie­
dzy innymi: wniosek w sprawie podnienia 
pensyi urzędników miejskich w związku z 
szybko wzrastającą drożyzną; wniosek rad­
nych w sprawie udzielenia zaporróg ludno­
ści, która ucierpiała skutkiem powodzi,- 
wniosek w sprawie asygncw ania 35 tys. rb. 
na  przeprowadzenie brukowanej drogi przez 
J a r  Protisowy do e k regowej stacyi rolniczo- 
duświadczalnej; projekt zabrukowania ul. 
NaUbrzeżno-Kreszczatyckiej i dolnej części 
Głuboczycy a także zniwelowania zaułku Mi­
chałowskiego, ul. Luterańskiej i Meryngow- 
skiej, sprawy wodociągowe i szereg drobniej­
szych kwestyi bieżących.

Z sądów.
— S p ra w a  K Z ab łock iego . Dn. 19 go 

m aja w IV wydziale kijowskiego sądu okrę­
gowego z udziałem ławy przysięgłychjwyzna 
czona została sprawa Kajetana Zabłockiego 
oskarżonego o z idan ie  ciężkich ran wystrza­
łami z rewolweru Feliksowi Mączyńskiemu.

Bronić bedzie p. Zabłockiego adw 
przys. M. Szyszko; powództwo cyw'lne ze 
strony poszkodowanego p. Mączyńskiego 
popierać będzie adw. przys. W. Wysocki.

Róinc,
— B roń  w  w alizie. O negdaj w jed 

nym z wagonów przybyłego z Wcłoczysk 
pociągu lwowskiego, żandarm i koiejowi zna 
leźli zapom nianą przez kogoś walizą. Walizą 
przenlesionono do kanceiaryi oddziału żan 
aarm eryi i po otworzeniu jej, przekonano 
sią, iż zawiera ona nowe karabiny austryac- 
kie i naboje karabinowe rosyjskie i austry- 
stryackie.

W parą godzin po rewizyi otrzymano 
od oddziału żandarmeryi kolejowej w Fasto- 
wie telegram , w którym donoszono, że pa­
sażer Gaggiew zapom niał w wagonie walizą 
i prosi o  zatrzymanie jej na dworcu do je­
go  przybycia.

Wczoraj do kijowskiego zarządu żan- 
darmeryi przył rzeczywiście ubrany w strój 
kaukazki osetyniec Gasim M ahomet Gaggiew 
i zażądał oddania mu walizy. Gdy Gaggiewa 
zapytano dokąd i poco wiezie broń, nie u 
miał tego  wytłumaczyć, dająć odpowiedzi 
wymijające. Gaggiewa aresztowano.

Źandarm erya kolejowa sądzi, że Gag- 
gijew trudnił sią nabywaniem broni dla 
sprzedaży bandytom  kaukaskim  i wojowni­
czym plem onom. perskim.

Wypadki,
R a to w a n ie  to n ą c y c h  Wczoraj > a  Dnie­

prze uratowano dwu zbiegów z Galicyi. kiórzy odpły­
nąwszy daleko od brzegu zaczęli tonąć. Pierwszy n a ­
zywa się Michał Osz-wski, nazwisko druqieqo nie 
jest znane.

O F IR R Y.
W Admlnlstracyl „Dz. K ij/ złożyli:
Na T -w o  D o b r o c z y n n o ś c i , flm alja Wasil- 

kowska (pam. najdroż. ojca) 3 rb.
Na ż ło b e k  s ie r o c y  S. J.i Współpracowni­

cy Księgarni (w dn. imien. p. Hersylii Idzikowskiej) 
15 rb.

Na u b o g ic h  d o  u z , b isk u p a  R u szk ie -  
w lo z a . J. Gilewiczowa 5 rb. 15 kop.

Na b e z d o m n e  d z ie c i i  Ku uczczeniu pa­
mięci Szczęsnego Listowskiego 5 rb.

(Od korespondentów własnych i Agency% 
Piotrogrodskięj).

Ze sz tabu  arm ii kaakash ie j.
U r z ą d o w o ,  dn. 14 go maja.

D. 12 go m aja w sekcyi nad morzem 
zwyk*a wymiana strzałów. Na południe od 
Me!azgertu wojska nasza, urządziwszy za­
sadzką, zadały porażką kurdom.

W rejonie Diiman—Wan wojska nasze 
stoczyły utarczką z turkam l w okolicach Basz- 
kały i zajęły m iasto Urmią.

W pozostałych sekcyach bez zmian.

no wschodnim teatrze wolny.
Przegląd „Armiejsk. Wiestnika* z dn. 

14 m aja.
W rejonie zawiślańskim w ciągu osta t­

nich dni w niektórych sekcydch starcia bojo­
we trwały w dalszym ciągu. Dn. 11 maja, 
około południa, nieprzyjaciel rozpoczął na­
tarcie na front Modliborzyce — Rudniki, lecz 
został odparty. O g. 3 ej w nocy na 12 m a­
ja niemcy przeszli do natarcia na południe 
od szosy Iwaniska—Opatów, Atak ten zo­
stał przez nas z łatwością odparty ogniem 
karabinowym.

D. 12 go m aja o g 10 rano nieprzyja­
ciel rozpoczął w sekcyi Miecbociny—Orzyco 
gwałtowny ogień z ciężkich i lekKich dział i 
przeszedł do ataku w sile me mniej dwóch 
pułków; o g. 11-ej rano nieprzyjaciel zbliżył 
sią na 800 kroków do dyzlokacyi naszej, 
lecz nie wytrzymał naszego ognia i częścio­
wo cofnął sią w nieładzie, częściowo zaś za­
czął sią okopywać. W ciągu całego dnia 
12 m aja nieprzyjacielska artylerya ciążka u- 
silnie ostrzeliwała okolice Kobylan, d 13 go 
zaś m aja o g. 6-ej wieczorem, nieprzyjaciel 
rozpoczął gwałtowny ogień z ciężkich i lek­
kich dzieł w rejonie Bcduszów—Przepiórów, 
a o g. 8 m. 30 wieczorem w rejonie Rodu- 
szewa znacznemi siłami rozpoczął gwałtow­
ny atak.

Oddziały nasze, poparte przez rezerwy, 
przeszły do .kontr-ataku i zajęły poprzednią 
dyzlokacyę. Próby atakow ania niektórych 
sekcyi naszych w nocy na 12 maja zosteły 
z łatwością odparte naszym ogniem.

W Galicyi w ciągu dni ostatnich upor­
czywe walki rozwijają s<ą w dalszym ciągu 
w okolicach Roiobyczówki. Niektóre oddzia­
ły nasze, napotykając zaciąty opór, z powo­
dzeniem posuwają sią naprzód. Dnia 12-go 
maja natarcia nicprzyjtacield w okolicy Hu- 
sakowa zostały odparte naszym ogniem  ka 
rabinowym i karabinów maszynowych.

O świcie d. 12 m aja artylerya nieprzy 
jacielsKa rozpoczęła gwałtowny ogień w o- 
koliry Tamanowic. W rejonie tym, po od­
parciu przez nas ataków wczorajszych, n ie­
przyjaciel pozostawił z górą 2000 trupów. 
Dn. 12 m aja ciążka artylerya nieprzyjaciel­
ska usilnie ostrzeliwała rejon Srtde-Widża. 
Tegoż dnia nieznaczne siły nieprzyjacielskie 
dwukrotnie pizecbodziły do ataku przeciwko 
oddziałem naszym, rozlokowanym w rejonie 
Warchoła, lecz za każdym razem odpierali 
śmy je naszym ogniem  karabinowym. Dnia 
12 m aja w jednym  punkcie zapom ocą kontr­
ataku oddziały nasze odebrały okopy jedne­
go z naszych pułków, które nieprzyjaciel o- 
panował tegcż dnia po południu.

W ciągu nocy na 13 m aja w jednej z 
sekcyi naszych nieprzyjaciel kilkakrotnie 
przechodził do ataku, lecz został z wielkiemi 
stratam i odparty.

W ciągu dni ostatnich w rejonie Prze­
myśla panował spokój.

W kierunku Mnzo-Laborczu niemcy 
trzykrotnie atakowali oddziały nasze w oko 
licach Pmnikut, lecz kontr-atakiem  naszym, 
który zakończył sią walką na bagnety, nie­
przyjaciel wszędzie został z wielkiemi dla 
niego stratam i odparty.

D. 12-go m aja, o g. 10 ej rano, w oko 
licach Tamanowic niemcy pod csłoną tarcz 
gwałtownie rzucili sią do ataku, lecz spotKa- 
ni silnym ogniem  cofnęli sią w nieładzie, 
ponosząc bardzo znaczne straty. O g. 11 -ej 
wieczorem nieprzyjaciel usiłował przebić się 
doliną Sanu, pod Radymnem lecz został 
odparty. W ciągu nocy niemcy uparcie a ta ­
kowali sekcyą jednego z pułków naszych. O 
g. 3 ej w nocy ostetp.i atak został z wielkie­
mi dla nich stratam i odparty. D. 13-go m a­
ja nieprzyjaciel nader intensywnie ostrzeliwał 
z dział wszystkich kalibrów okolice Tam ano 
wic. W rejonie tym artylerya nasza zmusiła 
do milczenia dwie baterye nieprzyjacielskie.

W kierunku Stryja w ciągu dni osta t­
nich w większości sekcyi naszych zaczęły 
rozwijać się zacięte walki.

w ciągu d. 11-go m aja ciężka artylerya 
nieprzyjacielska ostrzeliwała wsie Potok, Goł- 
chany, Dolina i Istria. W ostatnim  punkcie 
zauyrażono pociski 10 calowe* Około g. 3 ej 
w dzień dwie kom panie nieprzyjacielskie roz­
poczęły natarcie w rejonie Doliny, lecz 
ogniem  naszym zostały zmuszone do uciecz­
ki. Około g. 2-ej w nocy na 13 m aja me 
przyjaciel rozpoczął ostrzeliwać sekcyą Czoł- 
kin-Jaworów. Do g. 4 rano w sekcyi tej 
piechota nieprzyjacielska wykonała szereg 
gwałtownych ataków, które zostały odparte 
ogniem  neszym. Koło północy niemcy 
znacznemi siłami rozpoczęli natarcie w rejo­
nie Gaju, wszystkie ataki zostały odparte 
ogniem  karabinowym i granatam i ręcznymi. 
Około g. 4-ej w nocy artylerya nieprzyjaciel­
ska rozpoczęła silny ogień w sekcyi Ryłów- 
Wróblowice i Stryj.

W rejonie zadniestrzańskim, w niektó­
rych sektyach oddziały nasze w dalszym cią 
gu pomyślnie posuwają się naprzód.

W ciągu d. 11 go m aja nieprzyjaciel 
opuścił szereg miejscowości. D 12 30 ma 
a jeden z pułków nas:ych po walce zajął 

Niebyows!-ą wzgórza 556 i 603 na południe 
od M ajdanu i Ńiebyłów.

W nocy na 13 m aja nieprzyjaciel w re­
jonie Piutu kilkakrotnie rozpoczynał silny 
ogień działowy bez widocznego powodu.

WOjnO WłOSKOirrainńsItO.
Rzym 14 (AP). Król, obejmując naczel­

ną kom endę nad arm ią i flotą, ogłosił m a­
nifest do wojsk, w którym między innemi 
oświadcza: .Wybiła uroczysta godzina urze 
czywistnienia aspiracyi narodowych. Wojska 
potrafią rozwinąć sztandar Włoch na tej 
świętej ziemi, którą sam a przyroda uczyniła 
granicą naszą.

B ukaresz t 13 (F\P). Skutkiem przewo­
żenia wojsk austryacko-węgierskich nad g ra­
nicę włoską, kolejowy ruch towarowy między 
Austryą i Rumunią zostd  przerwany.

Niemcy na wyspie Runo.
PIotrogród 14 (AP). Jeden  z naocznych 

świadków niedaw nego napadu niemców na 
latarnię morską w pooliżu wyspy Runo, po 
łożonej na wschód od przylądka Domesnes, 
opowiada co następuje: Marynarze niemieccy 
w liczbie 50—60 ludzi, pod dowództwem 
trzech oficerów, wylądowali na wyspie o g 
5 ej rano dn. 18-go kwietnia. Zburzywszy 
naszą latarnię m orską, niemcy wpadli do 
wsi, jak się poUm  okazało, w celu zabrania 
jako jeńców wojennych, wszystkich miesz­
kańców wyspy w wieku od iat 18 do 40; 
jednakże, po rozmowie z pastorem  miejsco­
wym, nie uprowadzili ze wsi nikogo. Gdy 
mnie prowadzono na brzeg, przeczytałem na 
czapkach marynarzy nazwy statków .A ugs­
burg* ł .Luebeck*. Wkrótce ujrzałem z 
brzegu owe dwa krążowniki. Powiewały na 
nich flagi rosyjskie św Andrzeja. Pomimo, 
iż niemcy działali z wielkim pośpiechem, jak 
gdyby czegoś się obawiali, jednakże zdążyii 
się już u nas obłowić.

Mnie osobiście zabrali strzelbę my­
śliwską, służącej zaś wyciągnęli z kosza bia 
szane pudełko z drobnymi pieniędzmi, coś 
okoto trzech rubli. Jeden  z oficerów nie­
mieckich, jeszcze bardzo młody, który był 
tłumaczem, rozmawiał ze mną po rosyjsku 
i powiedział, abym napisał do Rygi, iż w na 
padzie na wyspę Runo brał udział oficer 
niemiecki, który przed wojną mieszkał w Ry­
dze i którego ojciec był przedtem nauczycie­
lem muzyKi w ryskiej Cesarskiej szkole mu 
zycznej.

Napad Zeppelina.
Londyn 14 (AP). Wczoraj wieczorem 

„Zeppel n" rzucił kilka bom b do Southend. 
Według otrzymanych dotychczas przez admi- 
ralicyę informacyl, zostały zabite dwie kobiety 
i jedno dziecko odniosło ciężkie rany. Straty 
mate^yalne nieznaczne. Aeroplany i hydro- 
plany ścigały .Zeppeim ", który jednak zdo­
łał Ujść pogoni.

Nowi ambasadorowie.
S ofia  13 (AP) Zostają tranzlokowani: 

am basador bułgarski w Rzymie Rozow do 
Berlina na miejsce generała Markowa otrzy. 
m ującego inną nominacyę, i bułgarski poseł 
w Paryżu—do Rzymu.

Sekretarz gabinetu Cara Greków m a- 
nowany został Charge d ’affairta  w Paryżu.

W Rumunii
B ukaresz t 13 (AP). Urzędowy dziennik 

.Victorul* zaprzecza pogłoskom, podawanym 
przez prasę, jakoby ministeryum skarbu ze­
zwoliło na eksport zboża z Rumunii pod wa­
runkiem  opłaty tysiąca franków za wagon 
na rzecz skarbu i oświadcza, że Rumunia 
sam o zmuszoną jest kupować zboże w Rosyi 
dla zaspokojenia potrzeb swojej armii.

B u k aresz t 13 (ĄP). Komitet interwen 
cyi narodowej zwołuje na niedzielę mityng 
dia wyrażenia swych sympatyi dia Włoch.

B u k aresz t 13 (AP). Poseł niemiecki 
Busch przyjęty został na audyencyi prywat­
nej przez króla.

Na m orzu .
L ondyn 13 (AP). .N ebrascan* powraca 

z zalaną przednią częścią; towarzyszy mu 
uzbrojony trawler. N apadająca łódź pod 
wodna była doskonale widziana. „Nebras­
can* płynął pod wielką flagą am erykańską 
i nazwa jego była wyraźnie wymalowana na 
obu burtach Możliwość nieporozumienia wy­
kluczona.

Różne.
Londyn 13 (AP). Parowiec am erykań­

ski „Nebrascan* idący z Uvarpoul do Ame­
ryki, został ia  pomocą miny Zatopiony w 
odlegiości 40 mil od Fastnette. Załoga prze 
siadła na łodzie.

Piotrogród 13 (AP ) R ada ministrów, 
roz p a rz y  wszy wnioski kom isyi m iędzywydzia­
łowej, pod przewodnictw em  Pryieżajewa o 
pozw oleniu sprzedaży w m iastach  lekkich 
win i piw a—uznała zezwolenie to  za przed­
wczesne i, w chodząc w d ężk ie  położenie 
kupców  w inem , powierzyła ministrowi spra 
wiedli ifości ODracowante w niosku praw odaw  
czego o n ad an iu  kupcom  w inem  praw a li- 
kwidacyi zaw artych przez nich kontraktów .

P io trog ród  13 (AP). Minister oświaty 
uznał za pożądane udzielić pozwolenia ra­
dom  pedagogicznym na rozpatrzenie w b e- 
żącym roku kwestyi o dopuszczaniu do po­
prawek jesiennych uczniów klas ostatnich 
oraz o dopuszczaniu do egzaminów jesień- 
nycn uczniów innych klas, mających więcej 
niż 3 stopnie niezsdawalające z przedmio 
tów, z których m ają oni niezadawalające 
stopniu roczne—z warunkiem, aby ulgi te 
były stosow ane tylko względem uczniów, 
którzy uznani będą przez rady pedagogiczne 
za zasługujących na to.

Z ostatniej cbutilt.
Ze sz ttó ti Mu  Naczelnego.

15-00 maj».

W rejonie Szawe! 13go  m aja przed 
wieczorem ^opanowaliśmy s.lnie ufortyfiko­
waną pozycyę pod Bubie, przyczem wzięli­
śmy do niewoli z górą 1,000 niemców.

Nad dolnym biegiem Dubissy — zacięte 
walki.

W Galicyi walki nad Sanem  toczą się 
z poprzednicm  napięciem. W nocy na 14

maja wojska nasze przeszły do energiczne­
go natarcia na pozycye nieprzyjacielskie na 
północ i wschód od Sieniawy i, zadając nie 
przyjacielowi znaczne straty, w ciągu dnia 
następnego opanowały jego fortyfikacye na 
froncie Pigany—lgnące, przyczem nasz dziel­
ny trzeci korpus kaukaski zagarnął około 
6,000 austro-niemców, sześć ciężkich i trzy 
lekkie działa. Jednakże w rejonie na połud 
nie i na wschód od Radymna nieprzyjaciel 
posiadając znaczną przewagę artyleryl, zdo­
łał posunąć się nieco na obu brzegach Sa­
nu. Na wschód od Husakowa, pod Zładko- 
wicami, nieprzyjaciel po długotrwałej zacię­
tej [bitwie, zdołał ponownie zająć okopy 
dwóch naszych batalionów.

Na froncie od wielkich moczarów dnie 
strzańskkh do Doliny nieprzyjaciel rozpoczął 
d. 12 go m eja szereg stanowczych ataków, 
prawie wszędzie jednak został odparty i tyl 
ko w niektórych sekcyach trzyma się poza 
naszemi płotami z drutu kolczastego, skąd 
stopniowo wypieramy go za pom ocą kontr­
ataków.

Według tylko co otrzymanych informa- 
cyi, w nocy na 15 m aja trzeci korpus kau­
kaski, rozwijając akcyę zaczepną, zdobył 
szturmem Sieniawę, gdzie zagarnięto prze­
szło 1,000 jeńców i 5 dział.

Korespondencya z Włochami
Rzym 14 (AP). Korespondencya adre­

sowana do Wioch, zgodnie z rozporządze­
niem ministra, powinna być w języku fran­
cuskim lub włoskim. Przesyłanie niewielkich 
przesyłek czasowo zostało zawieszone. N e 
zaleta się przesyłać pien>ędzy w listach p ie­
niężnych. Telegramy z zagranicy przyjmowa­
ne są w językach francuskim, angielskim i 
włoskim.

W Turcyl.
Bukareszt 14 (AP). Donoszą z Kon­

stantynopola, iż tam  bez przerwy przybywa­
ją z bardaneli tran spo rt/ z rannym i. Nastrój 
wśród ludności tureckiej bardzo przygnębio­
ny. Wskutek przybywania rannych,krążą n a ­
der niepokojące pogłoski o krytycznej sytu- 
acyi armii tureckiej. Rząd. w celu i z /jo to -  
wania opinii publicznej do nieuniknionego 
wyjazdu sułtana do Azyi, oświadcza w dzień 
nikach, iż sułtan, wobec nadania mu tytułu 
„ghazi", t, j. niezwyciężonego, powinien od ­
jechać do Konii, aby dopełnić obowiązkowe­
go obrządku w meczecie, gdzie znajduje się 
grób p'erwszego sułtana.

Wyrok w sprawie Ma iu  polskiego.
M oskw a 14 (AP). Sąd okręgowy ska­

zał na sześć lat katorgi prywat docenta uni­
wersytetu w Tomsku, M ariupoiskiego, oskar­
żonego o zabójstwo założycielk1 wyższych 
kursów żeńskich v  Tomsku, Sierglejewej.

Rozkład jazdy 
pociągów spacer.

od d. 25 kwietnia.
CZAS ODEJŚCIA POCIĄGÓW.

Z K ijow a d o  B o ja r k i, Wa 
s y lk o w a , Mlożowidl6wfc i I 
F a s to w a , O 7 m. 43 z rana, 
o g. 9 m. 15 ranc, o g. 10 m. 59 
rai.c, o goaz. II m. 55 rano, 
o g. 3 m, 13 po poi., o g. 4 m. 
35 po pot., o g. 5 m. 10 po pot., 
o g. JŁ m. 25 wiecz., o g. 8 m. 
25 wiecz. o g. 11 m. 25 w. i o g. 
12 m. 20 w nocy.

Z  B o ja rk i d o  K ijow a. O 
godz. 5 min. 11 z rana, o godz. 
6 min. 47 rano, o goć-.inie 8 
m. 53 rano, o g. 9 m. 40 rano, 
o g. 10 m. 12 rano, o g. 2 m. 1 
po poi., o g 6 m. 18 w., o g. 7 
m. 54 wiecz, o g. 8 m. 23 w iecz, 
o g. 11 m. 54 w nocy i o g. 1 
m .f46 w nocy.

Z K Jotow idłów ki d o  Kijo­
w a . O godzinie 4 m. 3 z rana, 
o godzinin 5 minut 55 z ra­
na, o g. 8 m. 15 rano, o g. 9 m. 
g rano, o g. 9 m. 37 rano, o g. 
12 m. 57 pu poi., o g. 5 m. 18 
po p o i, o g. 7 m. 10 wiecz., o 
g. 7 m. ?8 w., o g. 10 m. 56 w., 
o g. 12 m. 47 w n.

Z F a s to w a  d o  K ijow a. O 
godzinie '5 m inut 30 z rana, o 
godzinie 7 min. 54 z rana, o g 
8 m. 48 rano, o g. 9 m 15 r a ­
no, o g. 12 m. 19 po pot., o g 
4 m. 40 po poi , o g. 6 m. 45 w. 
o a- 7 m. 1 w., j g. 10 m. 12 
wlecz., o g. 12 m. 3 w nocy i o 
g, 3 m. 23 w nocy. 3 

Wszystkie wymienione pociągi 
sta ją  na 1 ?6 wiorście (Bojarka), 
w Żulnnach i Wasylkowie.

’ 2  K ijo w a  d o  S w ia to sz y -  
n a ,  B ie lic z . Irp cn ia , B u ozy , 
W orzelu , N ie m ie s z a je w a  i 
B o r o d ia n k i. O godzinie 2 
m. 10 po p o i, o godzinie no 
poi., o g. 4 m. 25 po poł., o g. 5 
m. 30 po p o ł , o g. 6 m. 10 w., 
o g. 8 m. 40 wiecz, i o g. 11 m. 
55 wiecz.

Z e Ś w ia to s z y n a  d o  K ijo­
w a . O g 5 m. 49 z rana, o g. 
6 m. 11 z rana, o g. 7 m. 19 z 
rana, o g. 8 m. 44 rano o g. 1 
m. 30 po poi., o ]. 5 m. 59 po 
poi., o g. 7 m. 21 wiecz., o g. 
10 m. 32 wiecz.

Z Irp en ia  d a  K ijow a. O g
4 m. 58 z rana, o g. 5 m. 49 z 
rana, o g. 6 m. 57 z rana, o g. 8 
m. 22 z rana, o g. 1 m. 9 po p.,
0 g. 5 m. 27 po p o ł, o g. 6 m. 
59 wiecz. 1 o g. 10 m. 11 wiecz.

Z B u o zy  d o  K ijow a. O g. 
4 m. 39 z rana, o g. 5 m. 37 z 
rana, o g. 6 m 45 z rana, o g. 
6 m. 9 z rana, o g. 12 m. 56 po 
poł., o !g. 5 m. 13 po po’ . o g. 
6 m. 46 po poi. i o g. 9 m. 57 
wlecz.

Ł  W orzotu  d o  K ijow a. O g.
4 m. 8 z rana. n g .,5  m. 28 z ra­
na, o g. 6 m. 36 z rana, ó g. 8 
z rana, o g. 12 m. 47 po poł., o 
g. 4 m. 58 pp., o g. 6 m. 37 pp.
1 o g. 9 m. 48 wlecz.

Z N ie m ir s z a je w a  d o  Ki­
jo w a . O g 5 m. 19 z rana, o 
g. 6 m. 26 i  rana, g. 7 m. 4° 
_ rana, o g. 12 m. 36 po Poł.,_o 
g. 4 m. 41 po poł., o g. b m. 28 
po p o ł, o g. 9 m, 37 wiecz. i o 
3 m. 5C w nocy.

Z B o r o d ia n k i d o  K ijow a  
O g. 4 m. 54 z rana, o g 6 m.
2 z rana, o g. 7 m. 23 z rana, o 
g. i2  m. 10 po poł, o g. 4 m. 9 
po poł., o g. 5 m. 59 po p o ł, o 
g. 9 m, 11 w. i o g. 2 m. 56 w n.

Z T e te r e w a  d o  K ijow e.
O g. 6 m 50 z rana, o g. 3 m. 
32 po poł. i o g. 1 m. 37 w nocy.

Z  I r sz y  d o  K ijow a. O g.
6 m. 35 z rana, o g. 3 m. 8 po 
poi. i o g. 12 m. 52 w nocy.

Wyszedł z druku i jest do naby­
cia we wszystkich księgarniach 

poemat:
PRZEWÓZ

„Z kurzem  k r o i” ,
osnuty na tie bieżących wypad­
ków. Cena 50 kop., na lepszym 
papierze 70 kop. 2615

oraz wszelkie 
k a |ie lu s z o  

dam skie i męskie przyjmują 
d o  p ia n ia  i p r z e r ó b k i

k a p E 3 .  Eotecki i H, Miniswski
W.-Włodzimier. 51 vis-a vis Teatru,

że fat^by o le j ­
n o  fabryki

I

tflap a  P M U i O
co do g a tu n k u  

c z y s t o  ic i  
i t r w a ło ś c i

m maju sobie godoM.
Kijów., W.-Wasyikowska 51, 
obok Troickiej cerkwi. 2303

Hobf' i z powodu wyjazdu sprze­
dają się. Instytutów- 18 m 10. 

Od 11 rano do 3 godz. po poł.
2693

Ud z ie la m  n ie z a w o d n e g o
s p o s o b u  i osobiście tępię 

szczury, myszy, robactwo. Kijów, 
S. Labentowicz, Mało - Żytomier­
ska N.- 15. 2631

Do uynofeclo rodzinie 2 po­
koje umet>I., oddzielne, elektrycz., 
wanna. P rorem a 16, stróż wskaże.

Le tn is k o  -  p n n sy e n a t  dom
obywat., poKoje Lwe dworze i 

ofic., całodz. wykw. utrzymanie, 
pa.k, las kanailz. St. kolei Hu­
mań, Adrusowo, l/2 wiorsty. Srczer 
góły: Mesterowska 32. Chorzew1- 
ska 11—3 g.

Le tn ie  m ie s z k a n ie  3 pokoje 
z kuchnią i warandą, miejsco­

wość sucna, pokoje obszerne i 
słoneczne niedrogo. Przy stacyi 
na sezon lub rocznie, Irpeń, Cen- 
ta in a  11. —

I

M A SŁ O
ś m ie t a . ik o w s  5 0  k, f., 
s y b e r y j s k ie  I-g o  p a t. 
4 1  k. f .  B r y n d z a  (8  k . 
fu n t. Magazyn M. GO- 
ŁOWiNA, Kijów, W.-Wasyl- 
kowska Nr 8.

HfU
h v 3

Me z c z y z n a  sam otny inteligen­
tny włada językami z wyższem 

wykształceniem poszunuje posa 
dy pełnomocnika m ajątku nie 
wielkiego, lub też. kontrolera w 
majątku Jużym. Świadectwa solid 
ne z majątKÓw wzorowych. Ła­
skawe oferty: Winnica, pocztowa 
skrzynka 4i. 2696

Po tr z e b n a  uzdolniona poko­
jowi. z osobistemi rekom en- 

dacyami. Przychodzić od 12—2. 
Nesterowska 19 m. 1. 2699

Od d. 1 czerwca p o tr z e b n a  
n a u c z y c ie lk a , dob a pol­

ka bliższe szszegóiy w Admini- 
stracyi. 2730

- fa s tę p s tr fo  fabryk, artykułów 
L  technicznych 1 t. p. przyjmie 
na Galicyę, Inżynier zamieszkały 
we Lwowie. Źgłoszeni.a: hotel 
„Franęois" Nr 419 ul. Żylańska.

2733

liczoA optoKorsKI
skończoną praktyką poszukuje 
miejsca w aptece. Oferty w Ad 
ministr. „Dzień. Kij.“ sub. K. —

Muzyki iskcyl świadczona
nauczycielka, rozwija słuch dzie 
ciom śpiewem. Dmitrowska 23 
m. 18 listownie. 2703

V J y k w a lifik o w a n a  masażyst- 
™ ka proponuje masaż ogólny 

zarówno kobieiom jak i mężczyz­
nom. Przyjmuje od 10—6 po poi. 
Baseina 3 m. 4. 2692

na u c z y c ie lk a  lat 21, patent 
Szkoły Handlowej (z odzna­

czeniem) Kursy Humanistyczne 
dwuletnie, polski (literatura), do­
bry rosyjski, języki teoretycznie. 
Poszukuje posady na wyjazd za­
raz lub od września. Adres: gub. 
wołyńska, poczta Staiokonstanty- 
nów, m ajątak Nowoslellca Sta­
rzyńska dla P , K. 2443

Mło d a  n a u c z y c ie lk a  gim na­
zistka (medal złoty) Języki wy- 

kładowo, doskonały polski, 6 lat 
praktyki, poszukuje kondycyl od 
września do starszych klas. Ofer­
ty: poczta Sfarokonstantynów, g. 
wołyńska, dom. Nowoslellca S ta­
rzyńska dla 1. B. 2444

Stu d e n t uni::ersyŁ poszukuje 
kondycyi na lato, na wieś. Sto- 

łypinowska 28 m 85, A. Gośliński.
2625

Po s z u k u jo  posady r z a d c y ,  
e k o n o m a  lub rachm istrza 

zdolny ro ln ik , kawaler, śred­
nich lat. 2głoszenia do księgar­
ni RutKowsklego w Równem,
woł. gub., dla „Królewlak; '>-10

lo d a  inteligentna polka z 
gimnazyalnem wykształceniem 

i malarstwem, władająca językiem 
rosyjskim, poszukuje miejsca 
nauczycielki-wychowawczyni, ew. 
współtowarzyszki. Adr.: Prorezna 
17 m. 3. Biuro „B. K. E.“ dla S. 
G. 2705

a u c z y c ie l  a n g lik , udziela 
lekcyi, rutynowany pedagog, 

pierwszeństwo stałej posadzie w 
Kijowie lub w okolicy Kijowa. 
Adres: Konsulat angielski, Pusz- 
kińska Nr 21. 2711

Po la k , krolewiak, sam otny,
wolny od wojskowości, poszu­

kuje posady biurowej lub pisarza 
prowentowego. Łaskawe oferiy 
w Admln. „Dzień. Kij.“ dla „Kło- 
ryana“. —

Ta p ic o r  1 d e k o r a to r , zm u­
szony wypadkami doby obec­

nej wyjechać z Królestwa, przyj­
muje wszelkie roboty w zakres 
tapicersko-dekoracyj. wchodzące, 
może i na wyjazd. Józef Wą- 
growskl, ul. Michałowska Nr 14.

A grod n ik  z długoletnią prakty- 
U ką w większych ogrodach han­
dlowych, poszukuje posady, świa­
dectwa dobre. P. kolejowa, Sło- 
bódka, dla ogrodnika W 2729

Ku c h a r z  familijny lat 42 po­
szukuje posady zaraz lub od 

1-go czerwca r. b. 7 chtubnemi 
świadectwami: katolik, praktyko 
wał w Warszawie. Adres: gub. 
podolska, poczta Gniewań, m ;a- 
steczko Woroszyłówka, Stanisław 
Rudiuk.  2731
f ^ r a n ę a i s  j. hom. cnerche oc- 
f  cupat. p l’ete. Maj. Rososze, 
p. Teplik, podoi. g. 2672

In te lig e n tr
I znająca r r :

n a , starsza polka, 
mesaż, wyjedzie na u- 

zdrowisko, jako pielęgniarka. O- 
ferty: Adm. „Dz. Kij." dla W. K.

Jampol-Podol.
prenum eratę

„DziennDto KllovsK."
przyjmuje

V IM  M

J ł w o  P o l s k i e

Naiutfększy i najpoczytniejszy 
dziennik polityczny uj Galicyi

wychodzący we Lwowie dwa razy dei*.'eKn 
pod redakcyą ZYGMUNTA WASILEWSGOEnz

Drzy w spółpracow nictw ie najwybitniejszych pisarzy polskich^ 1 szerokich kół inteligen- 
cyi w kraju, w ydany przez Spółkę W ydawniczą (Stow. zarejestr. z ogr. por^ką). Dzień- 
niU dem okratyczne narodow y, służący in teresom  wszystkich ziem  pólskich, powróci 
po w ojnie do  n o rm aln eg o  ześrodkow yw ^nia w iadom ości ze wszystkich stron I o jki 
za pom ocą telegram ów  i korespondencyi. B ogate działy literacki i artystyczny. Co 
Niedziela d o d atek  bezpłatny powieściowy. W ydaje zwvkie w czasach norm alnych

100 stron druku tygodniow o.

Ze wzSleflo no potzytnotf 1 zaufanie -  nojkorzysL miejsce osłoszefl.
PRENUMERATA wynosi z przesyłką pocztow ą w granicach  Rosyi: m iesięcznie Rb. 1.25*. 
Kwartalnie Rb. 3.75, rocznie Rb" 1 5 .-  P ren u m era tę  zaczynać m ożna każdego dnfa
w mies j c u .  Ogłoszenia za 1 wiersz trzyłamowy: zwyczajne 15 kopiejek
N ad esłan e  25 kop., nekrologi 18 kop., d ro b n e  za wyraz 21/ ,  Hep (najm niej 25 kop).

Rdres: Lwów, Zimorowicza 11—15 (dom własny).
Bv«k*rata dke *f Kijew.*, K «a» *«łyk Sr 1S 3' e .ip » « 'ł* d l» ł* ł» y  W a l a s a y i a a N M i f e ł o

ftn&swS ZlalaAckt.


